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Wiezie gfctzowoJoiniczy net Wczrszctłvę.
Warszawa przeżyła 15 listopada dzień 

osobliwy. W mgle wstającego ranka 
wynurzyły się z noonych ciemności do­
my z szybami okien, poklejonemi na 
krzyż bialemi paskami papieru. Na mir­
rach domów co krok znaczą się żóltemi 
plamami plakaty, obwieszczenia, wska­
zówki: — „Schron gazowy w domu pod 
Nr....“, „Tu czasowe schronienie dla prze­
chodniów", „Obwieszczenie o obronie 
przeciwlotniczej"...

Atak zapowiedziany był na godz. 9-tą 
rano, to też kto miał co do załatwienia, 
spieszył się, byleby o 9-tej znaleźć się 
w domu. O godzinie 9,40 odezwał się 
nagle przytłumiony oddaleniem!, przecią­
gły ryik syreny fabrycznej. W jednej 
chwili pochwytują go dziesiątki i setki 
gwizdków, dzwonów kościelnych, trą­
bek automobilowych. Faluje i tętni 
wśród wąwozów ulicznych, odbija się 
•tysięcznem echem złowieszczy dźwięk 
alarmu. Ulice z mie'jsca pustoszeją. 
Przechodnie chowają się do bram, 
wszelki ruch ustaje.

Od południowej strony Warszawy roz­
lega się warkot motorów. Na burem tle 
skłębionych chmur jesiennego nieba 
ukazuje się eskadra platowców. Z kilku 
kierunków dobiegał stukot karabinów 
maszynowych. Daleko głuchem echem 
odezwała się baterlja dział przeciwlot­
niczych. Most kolejowy na Wiśle, plac 
Józefa 'Piłsudskiego i niektóre inne punk­
ty miasta zostały zaatakowane przez 
samoloty, maskujące rzucanie bomb 
wybuchających, iperytowych, gazowych. 
Drużyny ratownicze rzuciły się ma ratu­
nek miejsc zagrożonych.

Próba obrony przeciwgazowej stolicy 
organizowana była przez wolsko przy 
współudziale stowarzyszeń stale pracu­
jących w tym zakresie, jak L. O. P. P., 
Pol. Czerw. Krzyż, oraz organizacyj 
ochotniczych, wśród których również 
zgłosiło się harcerstwo.

500 harcerzy i 120 harcerek o>bjęło 
służbę na różnych placówkach: w służ­
bie informacyjnej dla mieszkańców, 
podstawowej ze względu na uświado­
mienie niezorientowanej masy ludności 
i usprawnienie całej organizacji, w służ­
bie sanitarnej, jako drużyny ratowni­
cze, doskonale zaopatrzone w sprzęt 
Czerwonego Krzyża (nosze, apteczki 
ftp.), patrolujące wyznaczone odcinki 
ulic dla niesienia pomocy „zagazowa­
nym" i kierowania jej na posterunki sa­
nitarno - opatrunkowe, w służbie obser­
wacyjno-meldunkowej dla obserwowa-

Tydzień temu spadł obficie na 
polskie ziemie pierwszy śnieg. Białą 
szatą pokrył pola, w okiść odział 
drzewa i krzewy. I chociaż w parę 
godzin zginął, ustępując miejsca 
pogodzie jesiennej, drżystej i sło­
necznej naprzemian — uwierzyliś­
my, że jesteśmy już u progu zimy. 
Czas pomyśleć o tem, co zimą czy­
nić zamierzamy i przygotować się 
do wypełnienia tych zamierzeń.

O tym pierwszym śniegu zwia­
stunie bliskiej zimy — przypo­
mina wam zdjęcie tytułowe. 

nia 'przebiegu ataku i utrzymywania 
łączności z czynnikami kierowniczemi. 
jako drużyny odkażające tereny zaga­
zowane, stwierdzające raczej swą goto­
wość do tej pracy wobec braku terenów 
„z a ga z o w a ti ych naprawdę".

■Najczynniejsze przed południem dru­
żyny ratownicze pełniły swe funkcje 
z calem.' przejęciem, niestety, nie znaj­
dowały jednak dostatecznej ilości „tru­
pów", a były i tak niefortunne, które nie 
spotkały ani jednej! osoby zagazowanej 
w dostatecznym stopniu., ponieważ atak 
objął tyillko pewne dzielnice miasta.

Równie niespodzianie, jak alarm, spły­
wa w ulice hasło jego zakończenia. Roz­
lega się przerywany ryk syren fabrycz­
nych, niebezpieczeństwo minęło... Na 
szesnastem piętrze gmachu na. pl. Napo­
leona wypływa na maszt biała flaga. 
Alarm się skończył. Pogotowie trwa... 
Chwila wahania. Koniec czy jeszcze nie 
koniec? Przerywane sygnały syren do­
latują coraz donośniej. Podchwytują je 
trąbki samochodowe, gwizdki policjan­
tów. Odprężenie. W pierwszym momen­
cie niepewnie, później coraz liczniej wy- 
suwafe się przechodnie.

'Po chwili wszystkie bramy wypluwa­
ją ze swego wnętrza masy, tłumy ludzi, 
o kilku minutach ulice czernią się ludz­
ką masą. Ruszyły długie szeregi taksó­
wek, drgnęły skamieniałe w przeciągu 
'godziny tramwaje. Posterunkowi na ro­
gach ulic przerzucają puszki z maskami 
na plecy i. znów wznoszą regulujące 
ruch pałeczki. Wkrótce ulica wygląda 
normalnie.

(Dok. na str. 216).



(z francuskiego-. T. B.)

Jeśli zdecydowałem się badać śpiącz­
kę w samem' sercu Afryki, to stało 
się to nietylko wskutek mego zamiło­
wania do medycyny, ale również w chę­
ci przeżycia niezwykłych przygód. Ja­
koż istotnie nie ominęły minie one.

Okręt wysadził mnie wraz z mojemi 
ipsami — dwoma wspa.nialeimi duńczy- 
kamiii, których nie chciałem pozostawić 
we Francji — w Port Gentil o. jakieś 
dwieście kilometrów na południe ód Li- 
'b,reviJle w. Kongo francuski®™. W ciągu 
trzech dni uzupełniłem moje afrykańskie 
wyekwipowanie, poczem mały stateczek 
powiózł mnie rzeką Ogoue do osady 
Ndżole. Powyżej Ndżole rzeka pełna 
'była progów i nie nadawała się do że­
glugi nietylko. dla statków, ale nawet 
dla większych lodził, Z wielkim trudem 
udało mi się wynająć długą murzyńską 
pirogę, której właściciel, czarny Ubang, 
zgodził się powieźć mnie w górę rzeki.

*
Rzeka Ogoue toczyła swe bystre wo­

dy przez dziewiczą puszczę. Przeszło 
dwa tygodnie wiosłowaliśmy, nie wi­
dząc prawie dnia. Wkoło lodzi unosiły 
się dzień i noc chmary moskitów. Ko­
nary drzew, obrastających oba brzegi 
rzeki zwartym morem, łączyły się nie­
mal nad naszemi głowami,. Wałcząc 
z mocnym prądem posuwaliśmy się po­
woli w górę rzeki, płynąc jakby przez 
ciemną., wilgotną i gorącą, jak łaźnia, 
grotę.

Podtrzymując stale na końcu pirogi 
nikły ogienek z liści, którego gęsty 
dyni płoszył moskity, zabawiałem się 
uiczeniem Ubanga po francusku. Pokazy­
wałem mu pokolei różne przedmioty, po­
wtarzając ich nazwę tak długo, aż j!ą 
Ubang zapamiętał. Wymawiał słowa 
bardzo zabawnie. W końcu mogliśmy 
się jaikotako porozumieć.

Ubang okazał się wiernym i, oddanym 
towarzyszem, zdołał nawet pozyskać 
sympatję moich psów, które naogół nie 
zdradzały zbytnich instynktów przyja­
cielskich. *

Pod koniec trzeciego, tygodnia, naszej 
wędrówki spotkaliśmy wioskę.. Poprzez 
firankę nadbrzeżnych drzew ujrzeliśmy 
spiczaste dachy lepianek z czerwonej 
gliny, ustawionych półkolem na niedu­
żej polance. Kilka bransoletkowych, ta­
nieli zegarków, pa.rę sznurów koloro­
wych paciorków i okropnych krawatów 
kupiło nam sympatję mieszkańców wio­
ski.

Wódz wioski, Pmu, stary murzyn o si­
wej głowie, za pośrednictwem.1 Ubanga 
powiedział mi, że widział już raz w ży­
ciu białych ludzi, płynących w górę 

rzeki, oraz, że chętnie ofiarowuje mi 
swoją gościnę. Ponieważ podróż w pi­
rodze dała mi się potężnie we znaki, po­
stanowiłem; zostać jakiś czas w Pmu. 
Zapłaciłem więc Ubanga 1. dałem mu po­
zwolenie powrotu. Ku mojej wielkiej 
ij.ed.trak radości Ubang zaczął mnie żarli­
wie prosić, bym go zatrzymał nadal do 
posługi, *

Zainstalowano mnie w lepiance, wspa­
nialszej od iinnych, obok mieszkam i a. wo­
dza. Codziennie rano kładziono, u progu 

mojej lepianki pęk bananów, naczynia 
z mlekiem kokosowem, lub rybami, oraz 
zwierzynę, z której Ubang przyprawiał 
mi pieczeń.

Zauważyłem wnet po przybyciu, że 
nieco poza kręgiem, wioski znajduje się 
lepianka, nieco, większa od innych i oto­
czona palisada. Z poza, palisady dniem 
i nocą unosił się dym. Dowiedziałem, się, 
że w lepiance tej mieszka czarodziej 
Bateka.

Pewnego wieczoru zakradlem się o- 
strożnie -pod lepiankę, usiłując poprzez 
palisadę dojrzeć, co się dzieje w jej 
wnętrzu. Ujrzałem dziwną scenę. Przed 
lepianką płonęło ognisko, ułożone w sze­
rokie koło. Wewnątrz tego płonącego 
kota leżało dwóch murzynów, podob­
nych do szkieletów, którym przez wy­
schniętą skórę widać było wszystkie ko­
ści. Murzyni ci zdawali się być głęboko 
uśpieni. Poza kręgiem z ognia tańczył

czarodziej,, przybrany w fantastyczny 
pióropusz i- wymalowany w różne kolo­
ry. Czarodziej wstrząsał swem ciałem, 
bit w dłonie, rżał wykrzywiając się przy 
tem straszliwie, przyskakiWał i, odska­
kiwał od ognia. Od czasu do czasu za­
trzymywał się, by dorzucić drzewa do 
ognia, a potem rozpoczynał spowroitem 
swój dziki tan, który miał trwać przez 
całą noc. Wyglądało to niesamowicie.

W dwa dni spóźniej dowiedziałem się, 
że dwóch członków plemienia, chorych 
na śpiączkę, umarło, mimo, usilnych za­
biegów Bateki.

Po pewnym czasie znów zdarzył się 
w Wiosce wypadek śpiączki. Pospieszy­
łem wówczas do wodza i wytłumaczy­
łem mu przy pomocy Ubanga, że ja 
również jestem czarodziejem1, białym 
czarodziejem, który zna niezawodne 
środki przeciw tej strasznej chorobie. 
Zaprowadzono, mnie do chorego,. Już 
trzy dni leżał pogrążony w głębokim 
śnie i zdążył już wychudnąć nieprawdo­
podobni®. Zacząłem, stosować energicz­
nie zastrzyki z arszeniku i otoczyłem 
chorego, czujną opieką. Poi kilku tygo­
dniach udało mi się go całkowicie do­
prowadzić do zdrowia.

Bateka, .czarodziej wioskowy, był 
z tego oczywiście wybitnie niezadowo­
lony. Jemu bowiem nie udało1 się dotąd 
nikogo uzdrowić, nic więc dziwnego, 
że żarła go zazdrość.

*
Byłem już więcej niż .trzy miesiące 

w Pimu 1 wyleczyłem siedmiu czy ośmiu 
chorych na śpiączkę. Moja sława była 
ugruntowana na terenie wioski. Nagle 
pewnej nocy zdechł jeden z moich psów. 
Nazajutrz przyszła kolej; na drugiego. 
Był to wielki, cios dla mnie. Ubang 

zmartwił się tern również i przeraził. 
Oglądnął on dokładnie martwe psy 
i przyjrzał się uważnie pianie, która to­
czyła się im z bezwładnych pysków. 
Potem stwierdził krótko:

— M‘bondu!
Wiedziałem już, że jest to nazwa naj- 

złośliwszej w tych stronach trucizny.
Następnego tygodnia, kiedy wróciłem 

wieczorem ze zwykłej wyprawy w las 
— wyprawy, na której sipadł tuż obok 
mnie ogromny konar boa.babu, nie czy­
niąc mi na szczęście żadnej krzywdy — 
chwyciłem naczynie z1 mlekiem koko- 
sowem, pragnąc ugasić pragnienie. 
Ubang jednak złapał mnie za rękę, odjął 
mii naczynie od ust, przyjrzał się uważ­
nie mleku i, pokazując mi ledwie widocz­
ne smugi, znów wypowiedział groźne 
słowo:

— M‘bondu!
Nie koniec na tem. W nocy obudziłem 

się nagle, słysząc podejrzane szmery w 
lepiance. Mata, ,na której spał obok 
runie Ubang, była pusta. Zapaliłem elek­
tryczną latarkę i w jej świetle ujrzałem 
Ubanga, który na prosu lepianki rozbi­
jał kamieniem głowę małego, węża, trzy­
manego ostrożnie w garści.

— Ten wąż być bardzo, zły — zako­
munikował mi Ubang, widząc mnie roz­
budzonego. I dodał jeszcze, że w bli­
skich okolicach wioski nie widział po­
dobnych węży.

Ktoś widać dybał na moje życie. Nie 
powiem, aby mi była miłą ta świado­
mość...

Raino znów mnie wezwano do chore­
go przy którym zostałem aż do późnego 
wieczora,, ażeby obserwować przebieg 
choroby i skutek iniekcji. Gdy wróciłem 
do siebie, zastałem ogień zgaszony, 
a obiadu, który miał czekać na mnie, ani 
śladu. Zawołałem na Ubanga, ale niikt 
mi, nie odpowiedział. Wszystko było po­
grążone w ciemności. Zapaliłem świa­
tło i teraz dopiero spostrzegłem Ubanga, 
ale w .jakim stanie! Leżał nieruchomo w 
kącie lepianki z nożem, wbitym; głęboko 
w plecy). Był martwy.

*

Wieść o śmierci Ubanga piorunem ob­
leciała; całą wioskę. Wszyscy jej miesz­
kańcy stłoczyli się ciasno, przed wej­
ściem1 do. mej chaty, aby przyjrzeć się 
zabitemu. Zaczęło padać natarczywie 
pytanie.: kto zabił Ubanga.

Kto- go zabił? parbleu! napewno cza­
rodziej Bateka1. Wściekły z powodu nie­
spodziewanej konkurencji, on to właśnie 
usiłował zrzucić mi na. łeb konar Iboai- 
babu, on zabił moje psy, zatruł mi mle­
ko kokosowe, wpuścił do mej lepianki 
jadowitego węża, a w końcu zamordo­
wał Ubanga.

Tłumaczyłem to długo i szeroko wo­
dzowi wioski, wysławiając się z trudem 
w narzeczu plemienia. Ale on, oglądając 
się trwożnie na palisadę, poza którą krył 
się złowrogi Bateka, usiłował mnie prze­
konać, że czarodziej nigdy nie zabiljał 
własnoręcznie. Na dowód tego pokazał 
mi leżącą obok martwego Ubanga małą 
figurkę, wyciosaną zgrubsza z kawałka 
drzewa i pomalowaną na czarno-. W jej 
piersi tkwił mocno ostry kawałek żelaza.

(Dokończenie na str. 213)
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Wypożyczalnia książek dla uliczników♦ ♦♦

Należałem swego czasu do zast. „Ko­
zic". Ambicją tego zastępu było robić 
stale dobre uczynki. Starałyśmy się nie­
tylko spełniać je indywidualnie, ale za­
stęp, jako jednostka, podejmował mo­
żliwie często różne prace dla drugich. 
Pamiętam, jak dziś dzień św. Mikołaja 
w nędznej suterynie mojego domu. Sta­
wił się cały zastęp: jedna była św. Mi­
kołajem, reszta to djably i anioły. Pa­
miętam rozwarte szeroko oczy czworga 
dzieci, w 'których nieopisana radość łą­
czyła się z trwogą, co też powie Święty 
Gość. A on drżał ze strachu, czy też 
glos jego będzie dość surowy, czy aby 
nie pomyli pięknego wiersza, ułożonego 
specjalnie dla tej czwórki „naszych" 
dzieci przez Miśkę. O dary nie było 
trudno: każda z nas zrezygnowała z nie­
wielki, eji części swych mikołajowych pre­
zentów, prócz tego Zośka dostarczyła 
nam wykazu rzeczy, które są dzieciom 
konieczne: część zakupiłyśmy z pienię­
dzy zastępu, (przemysł nasz szedł do­
brze), a dużo znalazło się w domach ro­
dziców i znajomych.

A efekt? Nietylko obdarowanie nędz­
nych dzieci, ale przedewszystkiem ra­
dość, szalona radość dzieciaków, w któ­
rych szarem życiu nagle zaświtało coś 
tak cudownego, coś słyszanego zaled­
wie.

* . •
Znam pe'wną drużynę, która radząc 

szeroko i długo nad swym planem pra­
cy rocznej —r po stado wił a dbać o czy­
stość podwórzy domowych, gdzie bawią 
się w okropnych warunkach hygjenicz- 
nych, gromady dzieciaków. Jak zorga­
nizowały swą robotę, jak ją realizowały 
i jakie wydaje ona rezultaty — nie wiem, 
bo więcej nie pisały do mnie, ale po-

(Na marginesie pracy społecznej drużyn).

myślcie, dobrze, jak to mogły zrobić, 
a wnet odgadniecie.* ♦ *

-Inna znowu drużyna podjęła ochronę 
zieleńców w swern miasteczku, a ponie­
waż pracę swą realizuje niezwykłe su­

miennie, zyskała sobie nietylko uznanie 
wszystkich mieszkańców, ale poprawił 
się znacznie wygląd chronionych przez 
nią trawników i kwietników, co sprawia 
jełji prawdziwą radość.

Jestem opiekunką drużyny, która po­
stawiła sobie za cel organizowanie życia 
i szkoły. Korzysta ona nietylko z uro­
czystości. tych „od wielkiego dzwonu", 
ale wymyśliła sobie chytry plan: wspól­
nie z nauczycielką historii ułożono ka­
lendarzyk różnych rocznic, a więc dnie 
zwycięstw, narodzin i zgonów wielkich 
ludzi, sławnych wynalazków i t. d. Pra­
wie w każdej klasie jest kilka harcerek: 
one to, wspólnie z chętnemi koleżankami 
organizują na terenie każdej klasy różne 
uroczystości. Taka już jest psychika 
człowieka, że lubi rzeczy nadzwyczajne, 
toteż uroczystości te cieszą się ipraw- 
dziwern uznaniem nietylko dziewcząt, 
ale przedewszystkiem nauczycielek, 
które stwierdzają dużą poprawę w nau­
ce historii i polskiego u dziewcząt. — 
Nie koniec na tem: drużyna założyła 
w szkole sklepik, który rozwinął żywą 
propagandę wyrobów krajowych, reda­
gują gazetkę ścienną, pomagają nauczy­
cielkom w prowadzeniu świetlicy szkol­
nej i powiadają, że jeszcze wiele mają 
do zrobienia. Jak myślicie —■ czy przy­
jemnie jest teraz w tej szkole?

* * *
I jeszcze jedną znam drużynę: nale­

żałam do niej długo, to też cieszę się 
ogromnie, że potrafiła ona ze sporadycz­
nych dobrych uczynków przejść do sy­
stematycznej pracy dla drugich. Harcer­
ki te® drużyny założyły kilka wypoży­

czalni książek dla uliczników. Nie myśl­
cie, że to coś trudnego! Książek znalazło 
się sporo: nie zawiedli różni, dobrzy zna­
jomi, dyrekcja szkoły dala małą sub­
wencję, wreszcie księgarnie, do których 
udały się dziewczęta, nie odmówiły swej 
pomocy i ofiarowały wiele wybrakowa­
nych egzemplarzy. Wypożyczalnie znaj­
dują się w bramach różnych domów: 
O' wyznaczonej ,godzinie zjawiają się 
dwie harcerki z książkami i wielu chęt­
nych, czytających. Istnieje naturalnie re­
gulamin wypożyczalni, który zresztą 
jest bardzo skrupulatnie przestrzegany 
przez uliczników, — wypożyczających 
książki.

» » »
Pojęcie harcerskiej służby obejmuje 

przedewszystkiem pomoc bliźnim, wzgl. 
pracę dla dobrą zbiorowiska, w którem 
iżyjemiy-. Nie jest harcerzem prawdzi­
wym, kto w takiej pracy udziału nie 
bierze. Chrystusową miłość bliźniego 
wypisaliśmy na swoich sztandarach, 
■a cóż warta jest miłość, która nie wy­
raża się czynem, poniesionym choćby 
kosztem ofiary?

Jeśli więc spieszymy z bezpośrednią 
pomocą najbardziej potrzebującym, opie­
kujemy się opuszczonemi dziećmi, któ- 
jym dostarczamy odzieży, pożywienia 
i ułatwiamy im naukę,

jeśli organizujemy życie zbiorowe na­
szego inajbiiższego otoczenia, pracując 
w świetlicach, dbając o warunki hygije- 
iniczne naszych osad i t. p„

„Niesiemy chętną pomoc bliźnim" — 
spełniamy trzecie prawo harcerskie!

Żadna z naszych drużyn nie może 
zasklepić się w egoistycznej pracy dla 
siebie, nie może od otoczenia odgrodzić 
się murem obojętności, gdyż inaczej za­
przeczy cechom najbardziej istotnym 
Harcerstwa.

Srebrne krzyże zasługi 
na harcerskich mundurach.
W ostatnim „Monitorze" ogłoszone są 

nazwiska harcerek i harcerzy, którzy 
za swą pracę społeczną zostali odzna­
czeni srebrnemi Krzyżami Zasługi. Na­
zwiska tych druhen i druhów są nastę­
pujące: 'Dr. Józef Bielec — Śląsk, An­
toni Głębocki — Wilno, EuigeUja Jaro- 
schówna — Lwów, Józef Kuźmicki — 
Zelwa, Stanisław Łyczkowsfci — Prze­
myśl, Józefa Mękarska — Lwów, Pa­
weł Puciata — Wilno, Kazimierz Skup 
— Wilno, Stanisław Sokołowski, — Ni­
sko, Stefania Stipalówna — Stanisła­
wów, Aleksander Szczęścikiewicz — 
Lwów, Władysław Szczygieł — Kra­
ków, Franciszek Usarz — Lwów, Ignacy 
Wołk owi cz — Warszawa.

Wszystkim wymienionym druhnom 
i druhom Redakcja „Na Tropie" składa 
(najserdeczniejsze gratulacje.

DRUH PRZEWODNICZĄCY DR. 
GRAŻYŃSKI wziął udział w przyrzecze­
niu harcerek w Zakładzie S. S. Urszu­
lanek' w Rybniku w dniu 12 listopada br. 
W uroczystości wzięły udział wszystkie 
drużyny hufca rybnickiego, które póź­
niej miały bieg kolarski i ćwiczenia po­
łowę, gdzie wykazały duże wyrobienie 
harcerskie. Wydana przez uczennice za­
kładu S. S. Urszulanek gazetka poświę­
cona została w całości harcerstwu. 
Treść jej może Śmiało służyć za wzór 
jak takie gazetki powinny być wydawa­
ne.

NA TROPIE W PRASIE ZAGRANICZ­
NEJ jest dobrze znane i często cytowa­
ne n. p. w jednym1 z ostatnich numerów 
Magyar Cserkesz, gdzie cytują glosy 
prasy zagranicznej o Jamboree, jNa 
Tropie" jest wymienione na czele i je­
dyne, z którego dają tłumaczenie niemal 
na całą szpaltę. Ale na specjalne pod­
kreślenie zasługuje przetłumaczenie ar­
tykułu „Juiliette Low Camp" z Nru 15 ,,'Na 
Tropie" w całości, i powołaniem' się na 
źródło , w Biuletynie międzynarodowem 
Biura Żeńskiego wydawanem dla Komi- 
sarek Międzynarodowych i całej żeńskiej 
prasy skautowej.

NOWY KOMENDANT CHORĄGWI 
LWOWSKIEJ dh. Usarz Er., stary przed­
wojenny harcerz zrobił ruch w całym 
terenie. — Po bardzo- udatnych impre­
zach Tygodnia Harcerskiego, Komenda 
i drużyny powróciły do normalnej pra­
cy. 7 Lwowska urządziła ćwiczenia 
nocne. W hufcu lwowskim wszyscy 
harcerze ponad 14 lat zdobyli P. O. S. 
31. 10. harcerki i harcerze uporządko­
wali groby Obrońców Lwowa i zapalili 
światła w pięknych lampionach. W -przy­
gotowaniu są obozy zimowe i t. zw. pół­
kolonie zimowe dla pozostających we 
Lwowie. Referat Szybownictwa Kom. 
Chor, zorganizował sekcję szybowcową 
przy hulfcu starszoharcerskim, gdzie 
wre praca nad zrobieniem własnego 
szybowca i organizuje się kurs mode­
larstwa. Starsze harcerstwo ma też 
swój własny chór. Gromada starszohar- 
cerska „Ludzi Dobrej Woli" prowadzi 
kurs łączności. W Stanisławowie odbył 
się zlot harcerzy z okazji urządzonych 
,,-Dnii Ziemi Stanisławowskiej". Na zlot 
przybył szereg okolicznych drużyn, któ­
re rozbiły obóz. Od paru lat bardzo do­
brze działający komitet harcerski prowa­
dzi akcję zbiórki funduszów na stanicę 
harcerską we Lwowie, ł
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ZOFJA SZATKOWSKA 
(Koss ak ̂ Szczuok a).

21)
Lecz igdzież jest ona w takim razie 

i obecny wtedy Rudek?
Nie, nie, — ani Rudek nie 'był snemi, — 

ani najdroższy opiekun, ksiądz Michalak, 
O1 twarzy opromienionej dobrocią jak 
gloria, — ani mądry, zawsze spokojny 
i opanowany Radnowski. Wszyscy oni 
byli, trwali jakiś czas w jego-, Adasio- 
wem, życiu. Oderwano go od nich nie 
wiedzieć dlaczego ' przez kogo. Zapew­
ne oni również nie wiedzą, co się z nim 
stało. Szukają go, martwią się'...

Oclu, móc -dać znać o sobie! Ale jak?... 
Rozbitek na bezludnej, wyspie miałby 
równie utrudnioną komunikację ze świa­
tem zewnętrznym, jak on.

Z tych wyczerpujących i osłabiają­
cych rozmyślań wyrywały go dzieci. 
Było ich troje. Dwoje Całkiem małego 
drobiazgu i ośmioletni chłopiec Kostek. 
Adasiowi trójka ta przypominała żywo 
małych M.achalski-ch, którymi tak czę­
sto się opiekował. Czasem zdawało -mu 
się, że to te same dzieci i wtedy powra­
cał natrętny niepokój, czy szczęśliwy 
fragment przeszłości nie ibyl rzeczywi­
ście snem. Lecz dzieci nie był, te same, 
— były, — takie same. Podobnie jak 
tamte naznaczyła je już sweni piętnem 
gruźlica. Miały te same krzywe-, wątłe 
nóżki, bladą cerę i podsiniałe oczy. I tak 
samo lgnęły do Adasi-a, do jego miłego 
głosu i łagodnego obejścia.

— Chcesz, będę cię uczył pisać? — 
zaproponował kiedyś Adaś Kostkowi, 
który zarumienił się z radości. Wiedźma 
maglarka mruknęła -przyzwalająco-. Po 
południu wróciwszy do -mieszkania z co­
dzienną butelką wódki -pod -pachą, rzuciła 
■im nawet na tapczan zmięty zeszyt i ołó­
wek.

Zaczęły się codzienne lekcje. Chłopak 
■był bystry, pojmowa-ł szybko. Patrząc 
jak stawiał powoli duże, dziecinne li­
tery Adaś czul równocześnie d-uimę -pe­
dagoga, a zarazem wzrastające prag­
nienie napisania czegoś samemu, dania 
znać o- so-bie, skreślenia paru bodaj 
słów, któreby powiadomiły przyjaciół 
o miejscu jego pobytu1. Jakże wydawa­
łoby się to łatwe -na ip-ozór, a jak było 
tru-dne w istocie. Gruba maglarka choć 
pochłonięta swem z-ajęciem, ńie spusz­
czała oczu z chłopców w czasie „lekcji". 
Gdy skończyli pisanie, chowała do szu­
fladki krzywego stolika i zamykała na 
klucz zeszyt i ołówek. Cokolwiek Adaś 
napisał, darła natychmiast -dla -pewno­
ści, choćby kartka, zawierała wzór do 
-pisania- dla -mal-ca. A przypuśćmy na­
wet, że udatooy się omylić jej czujność 
i parę słów rozpaczliwego wołania na­
kreślić, jak je wrzucić do- skrzynki, pocz­
towej-? Przez -kog-o? Zaprawdę równie 
łatwo byłoby wysłać list z bezludnej 
wyspy!

Mi-m-o to Adaś -nie tracił nadziei. Śle­
dząc wzrokiem za ręką Kostusia stawia 
jącą coraz tu sprawniej liite-ry, podob­
ne już do liter, ro-zmyślał nieustannie 
nad sposobem wykorzystania tej- umie­
jętności. Maglarka. nie zwracała uwagi 
na to, co pisze Ko-stek, to- 'było widocz­
ne, a-l-e cóż ten dzieciach byłby mógł 
napisać!?1

Wycinali z szarej torby od cukru pól 
tuzina lalek trzymających się ira ręce, 
gdy Adasiowi błysła myśli, od której- aż 
się zapłonili

s. o. s.
— Ciekawym, czy pamiętasz jeszcze 

jak się pisze duże „S“? — zagadnął 
malca niedbale.

— Ojej! C-obym- -miał zapomnieć! 
Przecie mi wczoraj Adaśko pokazywał- 

— No to pokazu Napisz o tu...
Podsunął- mu- trzymany kawałek pa­

pieru równo oddarty z to-rby.
Już zrobione... A c-o, może złe?
— Ujdzie... Napisz teraz duże „O“.
— „0“ jest łatwe... A gdzie, pod spo­

dem czy obo-k?
— O-b-ok, — o tak, — ale ,,S“ mógłbyś 

zrobić jeszcze ładniejsze... Napisz dru­
gie w tym samym rzędzie...

— Jest, przecież ładne?
— Owszem... A zrób niżej duże „A“. 
Wiem, wiem-.... Podobne do -dachu?
—• Właśnie... -rzeki Adaś czerwony ze 

Wzruszenia, odbieraljąc z rąk .malca 
krótkie, a jakże wymowne posłanie. Ma- 
gllarką już szła, -podejrzliwie sięgając po 
papier.

— Niech pani spojrzy, jak Kostek już 
dobrze duże l-ite-ry pisze, nawet bez li­
nijek.. — rzeki Adaś uprzejmie, wycią­
gając ku- nliej -kartkę, obojętnie na pozór, 
■lecz z biijącem mocno sercemt

Wiedźma -podniosła litery do oczu, 
■przyjrzała im się bacznie, mruknęła coś 
aiprolbatywinie i powróciła do magla. 
Adaś odetchnął. Jedna, łatwiejsza po­
łową zadania była zrobiona. Miał list. 
Pa-n Tomasz, kochany -.pan Tomasz zro­
zumie go napewno. Ksiądz też. Tylko 
jak ten list przesłać?

Nie wątpiąc, że Opatrzność -pomoże 
mu w tern, jak -dopomogła w zredago­
waniu wezwania, nosił trzy dni kartkę 
w kieszeni ku-rteczki. Opatrzność nie 
zawiodła. Pod wieczór któregoś dnia, w 
sionce rozległy się znajome glosy.. (Na 
dźwięk jednego- z nich Adaś skulił się i 
zadrżał bezwiednie, jakby w oczekiwa­
niu ciosu). Do izby weszli Kob-u-z, oraz 
liski.

Mieszkańcy wilgotnej- s-uteryny, czło­
wiek, z wilkiem- na twarzy, złośliwy 
garbus, zezowaty eks-bokser, byl-i -w 
komplecie. Wszyscy otoczyli Kobuza, 
iakgdyby oczekując od niego ważnej 
wiadolmościt Na dzieci nie zwracano 
/1-ajmlniejs'zej uwagi. -Nie mieszając się do 
ożywionej, choć ci-chej- rozmowy, liski 
stał na uboczu, obojętny i pozornie nie­
obecny. Adaś nie był pewny, czy wogó- 
le zauważył go, czy -poznał? Nie śmiał 
p-odejść, zejść z tapcza-na-, patajacemii 
oczami wpatrując się zdała w znajome­
go i, jak instynktem- odczuwał-, życzli­
wego człowieka. Wytężając wszystkie 
siiły, by skierować jego wzrok na siebie, 
Adaś zarazem zdumiewał się w duchu 
nad zmianą, -jaka zaszła w wyglądzie tak 
wesołego -dawniej- -pana Romana. Bodaj 
że on, Adaś, wyglądał teraz lepiej od 
niego. Ilsiki miał wyniszczoną żółtą ce­
rę, nerwowe drganie rąk, oczy zaczer­
wienione i mrugające-, Jak u. -chorego- pta­
ka. Na-wet chód stał się dziwnie powol­
ny i, niepewny. Stal teraz osowiały przy­
garbiony z bezmyślnie opuszczoną dol­
ną wargą.

—Biedak mlu-siał chorować... — my­
ślą! ze współczuciem Adaś. „Tamten" 
może- go tak sarno uderzył po głowie, 
■ialk minie...

liski zaś był rzeczywiście ciężko cho­
ry, choć inaczej, niż to sobie wyobrażał 

Adaś. W ostatnich czasach dźwignął się 
moralnie, nie na tyle, by się o-drodzić in­
nym człowiekiem, lecz wystarczająco, 
by zn.ienawidzieć K-obuza i samego sie­
bie. A przede-wszystfciem Kobuza. Jego 
czynił winowajcą za swe zwichnięte 
wykoleflo-ne życie, budzące- w nim teraz 
odrazę i wstręt, — za bioto w którem 
ugrzązł beznadziejnie. Kobuz! Kobuz! 
Jakgdyby nie -z Własnej woli-, a raczej 
-bez woli poszedł za Kobuzem,, obiecu­
jącym mu wygodne życ-ie bez pracy.

Wraz z goryczą i -nienawiścią rósł w 
nim bunt przeciw przedsięwzięciu-, któ­
re przed pięciu miesiącami rozpoczął z 
takim za-patem. -Och, wydrzeć się z nie­
go, wyzwolić1 Ale jak? Ko-bu-z miał cią­
gle jeszcze nad niirn władzę, straszną 
władzę. W słabym i miękkim chłopcu 
wzbudzał zabobonny lęk. I niez-do-lny do 
zdecydowanego czynu liski szarpał się 
bezsilnie zrozpaczony. Co miał uczynić? 
■Iść na policję? Wydać towarzysza i sie­
bie? Znaczyło to skazać się na długo­
letnie więzienie, przed którem ogarniał 
go nieprzemożony strach.

Zdający sobie doskonale sprawę ze 
stanu ducha towarzysza, Kobuz nie pu­
szczał go na krok samego. Byli- nieroz­
łączni bardziej-, niż kiedykolwiek. I tak 
też oto- owego- brzemiennego w skutki 
wieczoru-, gdy liski po raz setny przy­
wiódł rozmowę na Adasia, wątpiąc w 
to czy chłopiec jeszcze żyj-e, Kobuz ro­
ześmiał się drwiąco.

— A więc chodź, mam właśnie interes 
tam gdzie on -przebywa.... Zobaczysz go 
sam... Tylko- uprzedzam, żadnych czuło­
ści, żadnej rozmowy— wynurzeń... Je­
żeli spostrzegę1, że chłopiec daj-e ci ja­
kie polecenia, listy, skończą z nim dziś 
ieszcze... Rozumiesz?....

— Nie wątpię żebyś to potrafił.... od­
parł liski ii poszli razem ina -dalekie, na 
prze-ciwn-ym krańcu miasta położone 
przedmieście.

A teraz Roman stal milczący, przy­
garbiony pośrodku suteryny, nile ś-miąc 
spojrzeć na chłopca, którego blada zne- 
d-zniala twarzyczka przeszywała dusze 
jak bolesny wyrzut. Nie patrząc, widział 
jednak każdy jego gest. Widział błagal­
ne oczy wołające: Spójrz ma mnie! Chcę 
ci -coś powiedzieć! — Wiidziiał że nie 
spuszczając z niego wzroku wyjął z 
kieszeni, jakiś świstek i -położył na 'kra­
wędzi- łóżka. Kawałek szarego -papieru. 
Nie wyglądało to na pisanie. Teraz z 
k-oleii liski- wpił oczy w Kobuza, który 
obserwował go niewątpliwie. Owszem 
tok. Pod podwójnym mirtem- spojrzeń, 
błagalnego i szy-derczo-wrogi-ego, I-I-ski 
-kulił się, jak pobity pies. Radby już wyjść 
stąd, na szary skrawek papieru, ani pa­
trząc.

Lecz, w tejże chwili cicha dyskusja 
tocząca się między gronem mieszkańców 
suteryny, a Kobuzem- zaogniła się, gro­
żąc przejściem w s-przeczkę. Człowiek 
z wilkiem na twarzy wymachiwał pięś­
cią, powtarzając z naciskiem, ż-e palcem 
nie ruszy, jeżeli nile będzie miał gwa­
rancji, że... Że co? Kobuz się pienił. Na 
jego bezbarwnych policzkach wystąpi­
ły gorączkowe wypieki. liski nie usiło­
wał zgłębić, jakiej natury żądania sta­
wia przygodny partner, i korzystając z 
odwróconej uwagi. Kobuza, nieznacznie
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ZNACZKI POCZTOWE.
Z chałupy do drapacza chmur.

Żeby z takiego drewnianego fortu, ja­
ki, widzicie na znaczku amerykańskim 
za 1 centa (iko.l'or jego jest jasno zielony) 
powstał taki drapacz chmur, jaki przed­
stawia znaczek za 3 centy (w kolorze 
liliowym)1, trzeba było aż sto lat. Jest 
to napisane na znaczku: Cen tury of Pro­
gress, co znaczy stulecie postępu. 
To stulecie zamyka się w ramach 1833 
do 1933.. A obchodzi je Chicago 
■(czytaj: cziikegou, z przyciskiem na 
pierwszej' zgłosce), które przed stu laty 
było małą osadą indyjska, a dziś jest 3 
i pól milljionowem miastem.

Dzieje jego wspaniałego rozwoju były 
romantyczne i trochę bandyckie. Ody 
nad jeziorem Michigan grupka Anglików 
rozbiła sobie obóz, a winet potem zaczę­
ła budować domy, tubylcy Indianie 
przyszli do przekonania, że łudizie ci 
chcą tu chyba zamieszkiwać na stale. 
Wobec czego przepędzili icih. Ale Angli­
ków nie tak łatwo odwieść od raz po­
wziętego zamiaru. Powrócili w znacz­
niejszej sile i odraza zbudowali twier­
dzę, Fort Dearborn, ten właśnie, który 
widzicie na znaczku, za 1 centa. Tam 
bronili się przeciw Czerwonoskórym, 
stamtąd wysyłali do nich posłów z wód­
ką, żeby dali spokój i przestali się bić. 
Indjanoim smakowała whisky, przestali 
naipadać. Teraz Anglicy zabrali się do 
usuwania bagien, okalających jezioro, .po­
kopali kanały, puścili kolej, na której 
widok Indianie zwiali; gdzie pieprz roś­
nie. Miasto rosło, jak na drożdżach, ale 
w roku 1871 r. zniszczył je pożar. Ame­
rykanom się to nawet spodobało: można 
teraz będzie na oczyszczonemi ze 
zglisz miejscu planowo rozbudować 
wspaniałą metropolię. Rozwój 'był za 
szybki. Ludzie kręcili się, zbijali pienią­
dze tak łatwo, że inni, trochę leniwsi po­
myśleli', żeby wołgóle nie męczyć się, a 
mieć pieniądze. Bandytyzm; grasował. 
Miasto było bardzo demokratyczne, ka­
żdy mógł rządzić, a z rządami związany 
był dochód. Nietylko dochód uczciwy 
ale i potężne łapówki. Ody wprowadzo­
no w Ameryce prohibicję, Chicago zaro­
iło się od przemytników alkoholu. 
Wszystkie Władze miejskie, nie wyłą­
czając policji', przekupione były przez 
przemytników:. Kto stawiał opór, ginął. 
W biały dzień grasowały auta pancerne 
uzbrojone w karabiny maszynowe. Bo­
gatym rodzicom porywano dzieci i żąda­
no za oddanie ich grubych pieniędzy. 

Jednem słowem, zbyt szybki wzrost za­
szkodził trochę .miastu. Ale od dłuższego 
czasu jakoś nie słychać nic nieprzyjem­
nego o Chicago. Może się poprawiło. 
Trochę kryzys zgnębił bandytów, a po- 
zatem zniesiono prohibicję, przemytnicy 
stracili ipole do działania.

W Chicago jest ogromna, jedna z naj­
większych w Ameryce, kolonia polska i

wogóle słowiańska. Ostatnio burmi­
strzem był Czech, Mr. Czerniak, który 
zginął podczas zamachu na obecnego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Roo- 
sevelta.

Dla upamiętnienia swego, mimo wszy­
stko, wspaniałego rozkwitu, a przytem 
dla zarobienia coś niecoś w tych cięż­
kich czasach, urządziło Chicago tego ro­
ku światową wystawę, której poszcze­
gólne pawilony poświęcone były nietyl­
ko przemysłowi, ale przedewszystkiem 
pokazaniu ogromnego rozkwitu nauki, ja­
ki dokonał się w osta.tniem stuleciu w 
Ameryce, dzięki jej bogactwu, które po­
zwalało na tworzenie doskonałe urzą­
dzonych imstytucyj naukowych, ściąga­
nie z Europy wybitnych sil naukowych 
i kształcenie swoich.

Pani Prezydentowa Mościcka 
w harcerskiej gościnie.

We środę, dnia 15-igo listopada odwie­
dziła nasze szkoły instruktorskie na Bu- 
czu i w Nierodziimiu Pani Prezydentowa 
Mościcka. 'Pani Prezydentowa przy­
była na Buczę w godzinach popołudnio­
wych w towarzystwie Pani Marszalko­
wi Świtalskiej i córki Pana Prezyden­
ta, (Pani Zwisłodkiej, oraz Przewodniczą­
cego Związku Harcerstwa Polskiego, 
Wojewody Grażyńskiego.

Pani Prezydentowa była swego czasu 
członkinią Komitetu Przygotowań Kon­
ferencji Międzynarodowej Skautek na 
Biuczu, zwiedzając więc szczegółowo 
stanicę, przypominała sobie różne trud­
ności, jakie Komitet napotykał w swych 
■pracach przygotowawczych i wypyty­
wała się o różne szczegóły z czasów 
Konferencji. Skolei Pani Prezydentowa 
zainteresowała się pracą na terenie wsi 
i możliwościami zorganizowania mło­
dzieży wiejskiej. Wielkiem również za­
interesowaniem. Pani Prezydentoweij' cie­
szyły się hafty i koronki miejscowych 
kobiet, które sklepik harcerski na Bu- 
czu posiada w sprzedaży. Dostojni go­
ście zwiedzili bardzo dokładnie całą sta­
nicę, ■oprowadzani przez Komendantkę 
Buczą, druhnę Łapińską, która udziela­
ła. szczegółowych informacyj. Po zwie­
dzeniu gmachu „bttczanki" podejmowały 
tak miłych gości podwieczorkiem, przy- 
czem zaprezentowały swoje doskonałe 
przetwory i wyroby kulinarne.

Po podwieczorku Pani Prezydentowa 
ze swemi towarzyszkami i panem Woje­
wodą Grażyńskim, udała się do Szkoły 
Wodzów Zuchowych w Nierodzimiu. Tu 
również Pani Prezydentowa zwiedziła 
dokładnie cały gmach i informowała 
się o .pracy szkoły i jej wynikach. W 
Nierodziimiu Pani Prezydentowa zastała 
kolo.nję dzieci bezrobotnych i. kurs wo­
dzów zuchowych, które przybyły led­
wie kilka godzin wcześniej. Komendant 
szkoły w Nierodzimiu, druh Kamiński, 
wręczył Pani Prezydentowej podręczniki 
ipracy zuchowej. Żegnana serdecznie 
przez harcerki i harcerzy, Pani. Prezy­
dentowa powróciła na Zameczek w 
Wiśle.

zgarnął kartkę do kieszeni płaszcza. W 
przelocie dojrzał nakreślone na niej Tił- 
tery i ścisnęła1 mu serce ich wymowa. 
Ratujcie nasze dusze! ratujcie! Czy kto 
jego własną uratuje! Czy krzyk ten nie 
był także jego wołaniem, wołaniem 
0'st ateczn era, śm iert elinemi?

— Dziś,—warknął cicho Kobuz do czło­
wieka z wilkiem i obejrzał się badawczo 
na Ilskiego, tym. razemi jednak, by spraw­
dzić, czy on nie dosłyszał. Kartka spo­
czywała w kieszeni. Adaś odwracał gło­
wę, aby ukryć iskrzącą w oczach radość. 
Pan Roman go nie zawiedzie. Był tego 
pewien. Potrafi oddać kartkę ko.mu trze­
ba.

Był tego pewien 'bardziej!, niż sam 
liski, który idąc z Kobuzem łamał so­
bie głowę co z zabranym świstkiem zro­

bić. Szli przez ulice, najpierw biedne, 
skąpo oświetlone, brudne, potem w mia­
rę, jak się zbliżali do śródmieścia, pełne, 
światełek i gwa.ru. Kolorowe reklamy 
płonęły. Jasne i barwnie wystawy skle­
powe nęciły złudą obfitości, wystarcza­
jącej; dla wszystkich. Ody przechodzili 
naprzeciw trafiki. Kobuz zatrzymał się 
nagle.

—• Poczekaj chwilę, muszę sobie ku­
pić papierosów...

Stojąc bezczynnie z .rękoma w kie­
szeniach, liski myślał nadal o kartce. 
Czul ją w palcach szeleszczącą, .pieką­
cą. Przed nim ludzie przechodzili1 sznu­
rami Jedni weseli, spiesznie dążący ku 
czemuś miłemu, inni stroskani, zawie­
dzeni, inni pochłonięci sobie tylko Wia- 
domCmiii sprawami. Żaden nie wie nic o 

Ilskim, ani. o rozipaczliwem wołaniu co 
mu iparzy palce. Nie ma nikoigo zdolne­
go. wyzwolić go od Kobuza, sprawić by 
nie wrócił nigdy tu, do czekającego po­
kornie nitewolnikai

Móc nigdy nie widzieć Kobuza! Nie 
zobaczyć go więcej w życiu! Czy takiej 
radości! nie warto byłoby okupić bodaj 
najdluższem więzieniem?

Podniósł 'machinalnie oczy i zobaczył 
tuż przy sobie mosiężną tabliczkę przy­
bitą na bramie: „Polskie Radjo“. Poni­
żej otwór do wrzucania lilstów. Prędzej 
nim zdołał pomyśleć, że opatrzościowe 
zdarzenie przywiodło go tutaj, szara 
kartka znikła w otworze. Odetchnął. Ko­
buz powracał.

’(C. d. n.)
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Do ataku na sprawności.
Zdawien dawna takie zastępy, któ­

re nie zdobywały dalszych stopni i 
nowych sprawności zwano „małpi.e- 
nui zastępami". Bardzo to brzydka 
nazwa, to też nie martwię się, że ja­
koś teraz rzadziej się o niej słyszy. 
Może dzieje się to dzięki temu1, że 
dziś nie wiele już takich zastępów.

Zdaje mi się jednak, że w niejednej1 'drużynie nic nie sły­
chać o nowych sprawnościach...

Okres zimowy jest doskonałym czasem do zdobywania 
różnych, interesujących sprawności. Chociaż więc obie Główne 
Kwatery pracują polno nad noweimii przepisami sprawnościowe- 
mi, korzystajmy z tych, które obowiązują jeszcze dotąd i pe­
wnie jeszcze dłuższy czas będą obowiązywały. Kto wie? — 
może nowe będą trudniejsze?

Ponieważ książeczka, zawierająca przepisy sprawności, 
jest zupełnie wyczerpana, będziemy podawali przez zimę prze­
pisy niektórych sprawności, by w ten sposób umożliwić na­
szym. czytelnikom zdobywanie idh.

Na pierwszy oigień idzie:

Mistrz do wszystkiego.
Program dla chłopców.

1. Wbija gwoździe i haki w ścianę, wkręca śruby, otwiera 
wytrychem najprostsze zamki i umie naoliwić zamki ii za­
wiasy.

2. Ostrzy scyzoryki i noże na osełce, posługuje się sie­
kierką, piłą, strugiem.

3. Kraje, oprawia szyby, wyjmuje i wstawia okna i drzwi, 
opatruje je na zimę.

4. Zakłada rolety i firanki zeswwane, rozbiera szafy i łóż­
ka, naprawia sprężyny w materacach, robi drobne naprawy 
mebli.

5. Naprawia wodociągi i kanalizację, wzmacnia i zmienia 
baterie dzwonkowe, odszukuje i zmienia korki elektryczne, za­
kłada gazowe koszulki auerowskie.

6. Naprawia potłuczoną porcelanę, okłada książki, pod­
kleja kartki, przyrządza klajster i klej stolarski.

7. Urnie pakować rzeczy do podróży, owijać paczki, 
osznurowywać kosze.

8. Utrzymuje w porządku i dobrym stanie podłogi i. po­
sadzki, naprawia tapety i bieli izbę, pali w piecu.

9. Robi łatwe naprawy ubrania i 'butów.

Program dla dziewcząt.
1. Wbija 'gwoździe i haki w ścianę (wprost i zapomocą 

kołków), wkręca śruby, otwiera wytrychem najprostsze zam­
ki, umie naoliwić zamki i zawiasy.

3. Ostrzy noże i scyzoryki na osełce, naprawia dziurawe 
garnki, umie posługiwać się siekierą, piłką i strugiem, oraz 
wyregulować maszynę do szycia.

3. Opatruje drzwi i okna na zimę, doprowadza do po­
rządku podłogę, odświeża drzwi i okna, zawiesza firanki (za­
suwane).

4. wykonywa najprostsze naprawy mebli, czyści plamy, 
chroni przed molami ubranie wełniane, zarabia spuszczone 
oczka na pończ sze, zaszyje bucik.

5. Klei potłuczoną porcelanę, Hub naczynia gliniane, okła­
da książki i podkleja kartki, przyrządza klajster i klej' stolar­
ski1.

6. Zrobi dowolną zabawkę dla dziecka.
7. Umie pakować rzeczy do podróży, owijać paczki, sznu­

rować kosze.
8. Wprawia szyby, lub oprawia obrazki i. fotografie.
9. Zakłada żarówki, bądź zmienia koszulki auerowskie 

lub oprawia łapmy naftowe.
10. Zakłada firanki i rolety, zawiesza obrazy, lub wyplata 

meble, albo wzmacnia i zmienia baterie dzwonkowe.
1. Bieli izbę, lub naprawia zniszczoną tapetę.

Chciiałoby mi się trochę Wam pomóc w zdobyciu tej 
sprawności, ale ijak czytam jej program, to poprostu nie wiem 
za co chwycić. Jakże tu pisać o tem, jak się ostrzy scyzoryki, 
zakłada rolety ii naprawia wodociągi? Można to zrobić, ale pi­
sać o tem trudno. Mam również nadzieję, że samodzielne zdo­
bywanie tych praktycznych wiadomości sprawi. Wam wiele 
przyjemności. Odkładam więc pióro... Bi.

W poszukiwaniu pieniędzy.

KOPALNIA POMYSŁÓW.
(Z materiałów konkursowych.)

W krainie kopalń węgla znalazła się 
widać i kopalnia pomysłów, z których 
obficie czerpała I. Drużyna Harcerzy 
w Roździeniu-Szopienicach, poszukując 
funduszów dla swej' pracy.

Sklepik.
Harcerze-uczniowie szkoły powszech­

nej prowadzą sklepik uczniowski w szko­
le, w którym sprzedają przybory szkol­
ne. Sklepik przynosi wcale spory do­
chód.

Kino.

Szkota, przy której drużyna istnieje, 
posiada ekran i. aparat „Pathe Baby". 
Drużyna wykorzystała tę okazję i urzą­
dziła dla młodzieży szkolnej szereg 
przedstawień kinowych, sprowadzając 
z Warszawy filmy treści naukowej, re­
ligijnej, sportowej', komedyjki i t. p. 

Przedstawienia te cieszyły się popar­
ciem władz szkolnych i — dużą frek­
wencją dzieci.

Zakład fotograficzny.

Posiadając aparat fotograficzny, dru­
żyna przyjmowała zamówienia na foto­
grafie z wycieczek harcerskich, człon­
ków drużyny i ich rodzin, klas szkol­
nych, uroczystości różnych związków 
i t. p. Fotografie wykonywano we 
własnej ciemni. Zysk wyniósł ponad 100 
złotych w ciągu roku.

Introligatornia.

Introligatornia poza oprawą książek 
z biblioteki drużyny, zajmowała się opra­
wą książek dla szkoły i gminy. Należ­
ność za pracę drużyna otrzymała czą- 
ściowo w produktach żywnościowych, 
zużytych na obozie.

Bal dfa dzieci.

To była już większa impreza, wyma­
gająca dłuższego przygotowania. Na balu 
była muzyka,, były przygotowane różne 
gry i zabawy, był obficie zaopatrzony 
bufet. Zabawa cieszyła się tak wielikiem 
powodzeniem, że przyniosła ponad 300 
złotych czystego dochodu,

Fryzjernia.

Drużyna prowadzi rówmież fryzjernię 
dla dzieci, ale niewiele na niej zarabia, 
gdyż strzygą się w niej przedewszyst- 
kiem biedne dzieci ■— za darmo.

Jasełka. „Święcone" i udział w przed­
stawieniu międzyszkolnem, to dalsze 
jeszcze imprezy dochodowe drużyny. 
Drużynie tej' w każdym razie nie brak 
ani pomysłowości' — ani pieniędzy w 
kasie.
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Jazda, na Łyżwach z żaglem.
Jak sporządzić żagiel?

Żalgle łyżwowe powinny ibyć przede­
wszystkiem doskonale gładkie i nacią­
gnięte jak skóra na bębnie. Rama musi 
być dość lekka, ale silna i możliwie naj­
prostsza, aby nią łatwo było manipulo- 
iwac na zimnie i wietrze.

'I
/71CL TDQ|U-«

Maszty najłatwiej sporządzić z jed­
nego kawałka drzewa. Wygodniej jed­
nak sporządzić maszty, złożone z 2 ka­
wałków i dające się składać. Najiep- 
szem drzewem na maszty jest jedlina, 
jednak może być też jesion, ilub inne lek­
kie, a mocine drzewo. Na żagiel można 
■użyć cienkiej surówki albo innego lek­
kiego płótna, silnego i gęstego. Wszyst­
kie brzegi płótna należy oprócz tego ob­
szyć silną taśmą, a rogi wzmocnić sil- 
tnemi patkami o podwójnej grubości. W 
brzegi żagla wbija się mosiężne kapsle, 
łub sporządza śię na nich ręcznie dziur­
ki mocno obrzucone, aby się’ łatwo nie 
podarły. W żaglu, w miejscu' uwidocz- 
nionem na rysunku, można zrobić okien­
ka, Ikltóre nie są konieczne, ale jednak 

ułatwiają znacznie biegi, a szczególnie 
wyścigi. Okienka robi się z cienkiej ce­
lulozy, którą można dostać w sklepach 
z Przyborami automobiiowemi.

Żagiel powinien być tej wielkości, aby 
oparty o ziemię sięgał nam skrzy- 
żowainiemi obu masztów do ramienia. 
Przednią część żagla imłusilmy wzmocnić, 

naszywając podwójby kawał płótna w 
kształcie litery „V“ tak, jak to widzimy 
na rysunku). Sam róg musi mieć rodzaj 
kieszonki z podwójnego płótna,, na którą 
nadziewa się koniec masztu. Pozostałe 
trzy rogi muszą mieć silnie otworki ob­
szyte skórą, tab jeszcze lepiej mosiężne 
kapsle. Przez dziurki te przewlecze się 
mocny sznurek, lub pasek surowej skó­
ry, kltórym przywiązujemy żagiel do> ra­
my. Płótno musi być zszyte przy po­
mocy szwu szerokiego i płaskiego, aże­
by płótno można- było*  mocno napiąć.

Drążki ramy posiadają grubość 2'A 
cm na skrajach, a są nieco grubsze w 
środku. Maszt poziomy musi być około 
10 cm dłuższy od żagla, a na jego tyl­
nym końcu wywierca się dziurkę, przez 

którą przewlekamy sznur do przywią­
zania żagla. Przedni, zaś koniec musi 
być bardzo' gładki, by nie przebił płótna. 
Maszt pionowy mlusi być dłuższy od ża­
gla o 5 -om. O iile maszt ma być skła­
dany, jedna jego połowa musi być za­
opatrzona w miedzianą lufb aluminiową 
okówkę w kształcie rury długości 25 
cm. Do okówki tej wkłada się ciasno 
koniec drugiej połowy masztu.

Przystępując do przymocowania płót­
na do ramy, trzeba najpierw przedni róg 
żagla nadziać na. maszt, a następnie roz­
prostować ptótno, przyłożyć je dokład­
nie do ramy i silnie napinając obwijać 
ramy sznurkiem, przewleczonym przez 
dziurki na brzegu żagla. Oba maszty łą­
czy się z sobą w miejscu skrzyżowania 
przy pomocy dobrego pasa lub kawał­
ka surowego rzemienia). Trzeba przy- 
tem uważać, aby maszt pionowy prze­
chodził między żaglem, a masztem' po­
ziomymi.

W następnym numerze ,,Na Tropie" 
podamy sposób posługiwania się żaglem 
przy jeździe na lyźwachi.

Właściwa pozycja trzymania żagla.

CZENDŻ.
Skautowych wielkich zlotów szolomiący haszysz, 
słodka manja, szał boski i magiczne słowo, 
którego sensu tutaj nie trzeba tłumaczyć, 
bo samo się tłumaczy w rąk jasnej wymowie.

Wymieniasz się za wszystko i wszystkiem, — co padnie 
oddajesz rogatywkę — zapasowe spodnie, 
za to możesz otrzymać, gdy się krzątasz składnie, 
marzenie wszystkich skautów — fiński nóż skautowy!

Sam uległem ciężkiemu nagle zakażeniu 
tą nagminną chorobą skautowych zbiegowisk.
Już mam przeróżnych odznak z tuzin na kieszeni, 
co w plecaku, to lepiej, że wcale nie powiem!

Aż pewnego wieczoru, w przeddzień już wyjazdu, 
wyszedłem z pod namiotu gotowy na hazard — 
(kwiliły o rozstaniu nad Gódólló gwiazdy, 
cały obóz w rozgwarze, jak Orientu bazar...)

Usiadłem przy ognisku z Hindusem kawowym 
na barwnej, użyczonej przez Araba, derce — 
sam nie wiem, jak się stało, że zamiast zawoju 
zamieniłem z odmieńcem kawał mego serca...

F. Machalski.

Kącik czytelników.
Biała Podlaska.

III Drużyna im. L. Lisa-Kulli. w Białej Podlaskiej (chor. 
Lub.) wychodzi z założenia, że I punkt prawa harc., obowiązui- 
je w życiu codziennem, więc zakupiła obligację 50 zlotową 
Pożyczki. Narodowej.

Obecnie przystąpiła do roboty zarobkowej. Założyła, fry- 
zljernię w szkole (po 10 gr. od głowy), urządziła lotny sklepik 
z Ii-mi śniadaniami:, pozatem korzysta ze wszystkich uwag, po­
danych w „Na Tropie" p. t.: „W poszukiwaniu pieniędzy". 
Wprawdzie skala rozległa, ale niezawodna! A hasło końcowe: 
Własny,, samowystarczalny drugi obóz drużyny! Czy nam się 
iuda napiszemy później.

iPrzy drużynie istnieje już grolmada Zuchów. Gromada li­
czy 24 chłopców. 26 października r. b. urządziliśmy pieczenie 
ziemniaków w lesie. Co było uciechy, śpiewów, skakania przez 
■ogień! Najipoważniiejlszem jest to, że 'kartofle smakowały! By­
li tacy co' zjedli po 7 sztuk! Krzyk i gwar panował do 6 wie­
czór, bo. po. 6-ej podobno, jak podał wódz, krasnoludki i leśny 
duchy, te co to malują liście drzew w jesieni, poszły spać, 
więc zuchy wychodziły z lasu w milczeniu i na paluszkach.

2 listopada gromada spisała się świetnie, bo gdy szóstki 
dowiedziały się, że harcerze składają wieńce na grobach żoł­
nierzy, nie dały się pozostawić wtyle. Zrobiły aż 4 wieńce 
'('każda po 1). Szczególną uwagę zwracał wieniec szóstki Gień- 
ka Ś. z napisem ma szarfie koloru narodowego: „Poległym. Żoł­
nierzom — Zuchy z II'1-ki". A ile świeczek zuchy zapaliły na 
grobach nieznanych żołnierzy, tego nikt nie wie!

Obecnie zuchy przygotowują wieczór śmiechu i radości, 
nawet z własnym „samochodem" no, ale to potem jak się uda 
■to napiszemy. St. Duński, Drużynowy.
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Wąciąąiuim^ aantą 
% kąta!

Puszysty, biały śnieg, który spadl ob­
ficie ma ziemie polskie w zeszłym tygo­
dniu, poruszył narciarskie serca. Czas 
wyciągnąć narty z -kątta! Choć nikt nie 
miał złudzeń, że śnieg ten p-oleży dłu­
żej nad kilka godzin, jednak iby 1 -on zwia­
stunem zimy szybko już nadchodzącej. 
Aby narty były gotowe do użytku w 
chwili, gdy spadu i e prawdziwy, trwały 
śnieg, trzeba je jiuiż teraz oipatrzeć.

Niiejed-nemu narciarzowi się zdarzy, 
że >po zimie tzuici do kąta narty, jaik je 
zdjął z nóg po -ostatniej jeździe... Nie 
czas mu teraz prawić morały. Ale i ten 
który narty do snu letniego przygoto­
wał — obaj muszą narty dokładnie oczy­
ścić i odkurzyć i deski na nowo zaim­
pregnować. Impregnacja polega, na prze­
pojeniu drzewa terem, lub tłuszczem, cu 
uod'parni.a drzewo przed próchnieniem i 
łamaniem. Przy nospic-sznem bowiem 
suszeniu desek podczas fabrykacji nart, 
powstają w drzewie liczne pory, na 
pierwszy rzut oka niewidoczne, które 
powodują kruchość drzewa. Gdy oczy­
szczoną ze starych smarów deskę po­
smarujemy tereimJ, lub- innym odpowied­
nim preparatem, które w stanie goto­
wym dostanie w każdym sklepie spor­
towym — i ter ten przy pomocy gorą­
cego żelazka, łub pod płomieniem lamp­
ki benzynowej dokładnie w drzewo we- 
trzemy, wypełni on jego pory, co liie- 
tyllko zmniejszy Kruchość deski, ale rów­
nież uodporni ją przed chłonięciem' wil­
goci i ułatwi później smarowanie.

Mimo dużych trudności finansowych 
powinniśmy pilnie zabiegać o to, aby po­
woli wyekwipować się w mundur zimo- 
wy. Nasze bowiem życie harcerskie nie 
ogranicza się przecież do samego1 lata 
i do letniego- obozu, ale praca nasza to­
czy się również inltensywnie w zimie. 
Musiimy więc koniecznie zdobyć mun­
dur zimowy, który będzie nam służył 
nietylko do zimowych występów na ze­
wnątrz, ale również przy naszych grach, 
zajęciach i obozach zimowych.

Oigólne przepisy mundurowe dotyczą 
w równej mierze munduru zimowego-, jak 
letniego. Przepisy te podaliśmy w 13-ym 
numerze „Na Tropie".

Czapka letnia jest również i zllmowem 
nakryciem głowy. Do ćwiczeń można 
używać, podobnie jak i na letnim obozie, 
beretu. Na 'berecie nie nosi się żadnych 
odznak.

Krój harcerskiej koszuli zimowej ni- 
cz-em nic różni się od koszuli, 'letniej. Je­
dynie jest rzeczą pożądhną, aby koszula 
zimowa uszyta była z materiału wełnia­
nego. Dbać iprzytem należy, aby cala 
drużyna- miała jednolity gatunek mate­
riału. Koszulę zimową zapina się pod 
szyja, również rękawy nosi się zapięte, 
a nie podwinięte. Siak w lecie.

Krótkie spodenki muszą w zimie znik­
nąć w szafie-. W d-ni chłodne nosi się 
spodnie — pumpy, niezbyt obfite, koń­
czące się bezpośrednio pod kolanami 
mankietem szerokości 3 cm. zapinanym 
na sprzączkę. Materia'! spodni musi być 
wełniany, r jego barwa dokładnie do­
stosowana do koloru koszuli. Spodnie 
podtrzymywane są za pomocą pasa 
■głównego, który przewlekany jest przez 
5 patek. Na spodniach, podobnie jak 
> na spodenkach, nie wolno no-sić żad­
nych ozdób, lampasów i t. p.

Sweter barwy polowej, wkładam., .m 

k-oszulę przez głowę, z trójką-tnt,.i wy­
cięciem kolo szyi, z rękawami rakoń- 
czonemi mankietami niewywijaneuń, bez 
kieszonek.

Płaszcz z sukna gru-bego, barw poło­
wę i, -podszyty powyżej pasa całkowicie 
podszewką. Długość płaszcza dochodź; 
do 15 cm poniżej- kolan. Szerokość dol­
nego obwod-u 200—250 cm. Płaszcz za­
pięty z przodu na sześć dużych skórza­
nych guzików, piąty guzik w stanie. Na 
dolnych rogach płaszcza od wewnątrz 
z lewej stro-ny guzik, a z prawej patka 
z dziurką dla spinania -płaszcza z tylu 
podczas marszu.

Z tylu dla podtrzymania pasa główne­
go -przy bocznych szwach pleców przy­
szyte dwie patki 3 cm szerokie i 7 cm 
długie, zapinane ku górze na jeden gu­
zik skórzany. Kołnierz wykładany, za­
pinany na dwie haftki. Wyłożona część 
kołnierza z przodu 10—12 cm, z tyłu 
8—10 cm. Na lewym rogu wewnętrz­
nym kołnierza patka dila zapinania koł­
nierza podniesionego, na -prawym — -gu­
zik. Rękawy szerokie, -sięgające do na­
sady kciuka, z wyłogami, wykladanemi 
na 15—18 cm-. Na spodniej części ręka­
wa pa-tka, jak .przy -płaszczu z tylu przy­
szyta do rękawa przy szwie tylnym na 
5 cm, powyżej końca rękawa, drugi gu­
zik -przyszyty ku przodowi tak, aby przy 
zapięciu nań patki rękaw szczelnie przy­
legał do ręki. Kieszenie dwie przecięte 
-pionowo i zapinane na jeden gu-zik. Dłu­
gość przecięcia 18—20 cm, umieszczone 
na takiej wysokości, aby łatwo było 
sięgnąć ręką do kieszeni. Naram-i-ennik, 
jak u- koszuili. Z tyłu płaszcz rozcięty do 
siedzenia.

Po-zostałe szczegóły munduru są iden­
tyczne. jak w m-unaurze letnim.

-Impregnowanie należy powtórzyć kil­
ka razy podczas sezonu.

Rzemienie wiązań należy rozprosto­
wać, oczyścić i. dobrze wysmarować -tłu­
szczem, aż będą dostatecznie miękkie i 
elastyczne. Wszelkie pęknięcia i uszko­
dzenia wiązań trzeba skrupulatnie wy- 
naprawiać. To samo- dotyczy rzemieni i- 
talerzyków od kijów.

Jakie narty kupić.
-Narciarz, początkujący imU-si iprze-de- 

wszystkie-m dbać o -toi, ab'y ikiu-pił narty 
odpowiedniego- kształtu i -dobrej- wielko­
ści. Bardzo często- nowicjusze popełnia­
ją ten -błąd, że- kupują narty za długie i 
za cienkie. Trzeba kupować „narty tu-ry- 
styczne", a nie „wyścigowe", które nie 
nadają się zupełnie -do- odbywania wy­
cieczek w terenie lesistym i górskim, 
a ponadto wymagają -bardzo- dużej spra­
wności- technicznej, gdyż manipulacja -nie­
mi jest bardzo trudna. Długość nar-t mie­
rzy śię w ten sposób., ż-e wyciąga si.ę ra­
mię w górę i -przykłada do niego- -deskę. 
Nos narty powinien sięgać przegubu i 
narta powinna -być raczej o parę cen­
tymetrów krótsza, -niż dłuższa od tej 
miary. . I JlililiMf!/

Przy wyborze nart, musiimy zwrócić 
ba-cz-ną, -uwagę na jakość drzewa. Słoje 
p-o-winny przebiegać równolegle do kra­
ju deski, powinny być równe 1 gęiste. 
De-ska nie może mieć ani śladu sęka. 
Kanty muszą -być równe i dość ostre. 
Jakość drz-e-wa w nartach odgrywa za­
sadnicze znaczenie, to też lepiej kupić 
deskę n-ieco -droższa, niż kupować dwie 
pary desek w jednym- sezonie... Nowe 
deski trzeba bardzo starannie zaimpreg­
nować -sposobem, opisanym powyżej.
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SPORT.
Piłka nożna.

■Sport piłki nożnej emocjonuje u nas 
największą ilość publiczności, biorącej 
udział w życiu sportowem raczej przy­
patrywaniem! się i mniej lutb więcej 
grotźinemi okrzykami na temat sędziego 
(kalosza i patałacha bramkarza niż na­
prawdę. A piłka nożna to właśnie taki w 
sam raz sport do patrzenia -i emocjono­
wania się. Nie jest ślamazarna, jak np. 
tenis, a nie jest też brutalna, jak boks. 
Może wprawdzie (być brutalna (dosko­
nały strzelec Cracoyii, Kossolk, aż we 
Wiedniu musi leczyć uszkodzone kola­
no) ale ani nie imiusi ani nie powinna 
być taka..

No więc o piłce nożnej. Miistrz Ligi 
już jest. Mianowicie śląska drużyna 
„R.ućh". Niech żyje! Jest ona od paru 
lat w Lidze, ale zawsze jakoś tak by­
ło, że do półfinału' grała świetnie, a po­
tem szło gorzej, nawet bardzo źle. 
Przez diwa laita stała na ostatniiem miej- 
scuf. Nie 'dziwota. Sport na Śląsku za­
czął się żywo rozwijać z natury rzeczy 
dopiero z chwilą odrodzenia Polski, pod­
czas gdy takie drużytny, jak Czarni, Cra- 
covia, Wisła, miały za sobą już długie 
laita treningu 4 wyrobionych znakomi­
tych graczy. Tembardziej więc zwy­
cięstwo Ruchu jest sławne.

'Kto spadnie z Ligi do A klasy jeszcze 
nie wiadomo. W rozgrywkach elimina­
cyjnych, jak dotychczas najlepiej wie­
dzie się, stojącej na ostatnlem miejscu 
Garbarni krakowskiej, która j;uż wy­
grała z Czarnymi i. Wileńskim Wojsko­
wym. Klubem Sportowym, który preten­
dował do wejścia w ramy Ligi., ale mu 
się nie udaic, bo przegrał też z Polonią 
warszawską. Polonia zeszłego roku 
spadła do. A klasy, ale urlop jej trwał 
niedługo i jest już spowrotem w Lidze.

Ostateczna tabela ligowa na rok 1933 
przedstawia się następująco.;

Zemsta Czarodzieja Bateki.
■— Oto dowód, że Ubanga zabiły du­

chy, — tłumaczył mi wódz plemienia,. Ta 
figurka (przedstawia Ubanga, Wystar­
czyło, by zły duch przebił tę figurkę, 
aby w tym samym, momencie Ubang 
padl martwy...

Do djabla złe duchy razem z figurka­
mi! — Jeśli mordercą był Bateka, trze­
ba go zdemaskować. Postanowiłem prze­
prowadzić wywiad na własną rękę. Na­
zajutrz rano, zaraz po wschodzie słońca, 
dokonałem szczegółowego przeglądu mej 
chaty. Zauważyłem przytem brak kilku 
drobiazgów: krawatki, celuloidowej,
składanej szklaneczki j innych podręcz­
nych przedmiotów.

Słyszałem, że Bateka codziennie rano 
udaje się w głąb puszczy, celem zbiera­
nia ziół. Z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności, podkradłem się do 
lepianki, czarodzieja. W jej wnętrzu, 
petaem nieudolnych posążków, bożków, 
czaszek i kości ludzkich, oraz pęków 
ziół, pierwsza rzecz, która rzuciła mii. się 
w oczy, to był rnó’ składamy kubeczek. 
A więc, jednak Bateka dokonał tej 
zbrodni! Niezbity dowód jego, bytności 
w mej chacie świadczył o tem wymow­
nie. Oglądając dalej gniazdo mego wro­
ga, znalazłem w cieniu jednego z boż-

I grupa:
1. Ruęh 14 25:15
2. Pogoń 13 29:16
3. Wisła 13 15:9
4) Cracovia 10 20:19
5. Ł. K. S. 6 11:27
6. Legja 4 śl:25

II. grupa:
7. 'Warszawianka 12 22:16
8. KS: Strzelec 11 18:20
9. Warta 10 18:18

10) Podgórze 10 12:15
11) Czarni 9 18:20
12. Garbarnia 8 22:21

Z. innych senzacyij piłkarskich trzeba 
zanotować nieprzyjemną porażkę repre­
zentacji Warszawy w Gdańsku w sto­
sunku 2:0. Porażka z tego, względu nie­
przyjemna, że Warszawa, jak to zupełnie 
©bjektywńie stwierdzają zarówno, pol­
skie jak i gdańskie dzienniki, grała do­
brze, tylko nie miała szczęścia,. Trud­
na, zdarza się. Honor polskiej piłki na 
terenie gdańskim uratował w tym sa­
mym dniu robotniczy zespół z Warsza­
wy, który pokonał również robotniczą 
drużynę gdańską w tyim samym stosun­
ku 2:0.

Drugą senzacją i to potężną jest 
wyjazd polskiej reprezentacji w dni.u 3 
gr.udriia do Berlina, celem rozegrania 
meczu z reprezentacją Niemiec. Przy­
gotowania Się odbywają od dłuższego 
czasu, Z najlepszych drużyn ligowych 
wybrano dwa zespoły, które w ubiegłą 
niedzielę rozegrały między sobą mecz, 
aby wykazać, która lepsza. Wygrała 
drużyna oznaczona literą B i uważana 
za słabszą. Wobec tego pewnie znów 
z Obu drużyn wybierze się najlepszych. 
Psia kość, aż skóra cierpnie. Przecież 
trzeba wygrać.

No i na teim na pewien czas piłka noż­
na się skończy, bo oto nadchodzi, szyb­
ki emi krokami.

(Dokończenie ze str. 206) 
ków coś jeszcze ciekawszego. Była to 
mała figurka, zupełnie podobna do' tej, 
przy której pomocy „duchy uśmierciły 
Ubanga", tylko wymalowana na 'biało 
i pięknie ustrojona w mój krawat. Fi­
gurka przebita była długim, i ostrym no­
żykiem.

Sprawa przedstawiała się jasno. Nie 
miałem długo czekać na śmierć, skoro 
wszystko już było do niej przygotowa­
ne. W pierwszym odruchu chciałem po­
biec do wodza wioski, sprowadzić go tu­
taj' i przekonać go o winie Bateki. Gdy 
jednak rozważyłem swe szanse, dosze­
dłem do przekonania, że niewiele wskó­
ram. Wieś, z obawy przed Bateką, nie 
udzieli mi pomocy.

Konary boabadu, lecące na głowę, 
mibondu i zjadliwe węże, a wreszcie 
cios w plecy — nie można powiedzieć, 
aby perspektywy dalszego mego pobytu 
w Pmu przedstawiały się zachęcająco...

W pięć minut spakowałem swe bagaże 
i chyłkiem przekradłem się ku rzece. 
U jej brzegu spoczywała spokojnie dłu­
ga piroga biednego. Ubanga. Spuściłem 
ją na wodę i pozwoliłem się unieść wart­
kiemu prądowi Ogoue, ku dalekiemu, ale 
bezpiecznemu Ndżole.

Henri Dorac.

Zima.
Więc iprzedewszystkiem hokejl A 

dzięki temu przedewszystkiem, bo po­
siadamy na Śląsku pierwszorzędny 
sztuczny tor łyżwiarski, który nie mu­
sząc czekać na ostre mrozy, juiż funkcjo­
nuje. W sobotę, 11 listopada, odbyło się 
uroczyste otwarcie. Najpierw odbyty 
się popisy indywidualne a potem miecz 
Kraków-Praga. Już z tego, że umieści­
łem na pierwszem miejscu Kraków do­
myślacie się, żęśmy wygrali. Mianowi­
cie w stosunku 4:1. W przerwach mię­
dzy tercjami popisywał się mistrz łyż­
wiarski Czechosłowacji, Kudeika oraz 
mistrzowska para Polski ze Lwowa: Bi- 
lorówna i Kowalski. W niedzielę odbyt 
się rewanż, który wypadt remisowo 
2:2.

Z Czechami wygraliśmy jeszcze inne, 
dziwne zawody. Dziwność polegała na 
tem, że polski zespól nie ruszył się z 
Warszawy a czeski nie wyjeżdżał z Pra­
gi, a jednak mecz się odbył. Byty to 
zawody w strzelaniu. Oni strzelali u sie­
bie a my u siebie. Wyniki obliczono na 
punkty i przystano, sobie wzajemnie. 
Okazało się przytem., że zarówno z bro­
ni małokalibrowej jak i z karabinu woj­
skowego, Polacy strzelają lepiej,. Ogólny 
wynik wypadl 4:0 na naszą korzyść.

Nowe wydawnictwa.
Zeszyt VII wyd. „Świat i Życie".

Ukazał się jiuż zeszyt VII wyd. „Świat 
i Życie" (nakłl. Książnicy Atlas) i zawie­
ra następujące artykuły wybitnych spe­
cjalistów polskich: „Bolszewizm" (prof. 
dr. Zygmunt Łempicki), „Bonza" (dr. Jan 
Jaworski) „Botanika" (prof. dr. B. Hry­
niewiecki), „Ból" (dr. Piotr Słonimski), 
„Brazyllja" (d.r. T. Jaczkowski), „Brami- 
nizm" (prof. dr. St. Schayer), „Broń w 
dawniej Polsce", (mjr. A. linijko), „Bud­
da. i buddyzm" (proi. dr. Schayer) „Bud­
żet" (dr. T. Grodyński), „Burżuazja" (dr. 
Aleksander Hertz) „Cechowa sztuka" 
(dr. J. Starzyński) „Cechy" (dr. M. Hart- 
leb) „Celowość" (prof. dr. K. Ajdukie- 
wicz), „Cena" (dr. T. Sławiński), „Celto­
wie" (dr. J. Reinhold), „Cement" (St. Ka­
miński) i „Cezarowie" (J. Parandowski).

Zeszyt zdobią (bardzo liczne i bardzo 
piękne ilustracje.

Jak to' już wielokroć pisaliśmy, ency­
klopedia „Świat i życie" zawiera tak in­
teresujące materiały, że powinna być 
dostępna całej młodzieży. Szczególnie 
harcerze jako „przyjaciele całego świa­
ta" powinni się nią interesować i obficie 
z niej korzystać. Z tego względu byłoby 
rzeczą niezmiernie wskazaną, aby harce­
rze postarali się o zaprenumerowanie en­
cyklopedii „Świat i życie" dla bibliotek 
hufców, czy szkolnych.

„Rycerze z K. O. P." Jan Podoski, na­
kład Książnica „Atlas", Lwów. Książka 
ta opisuje nam barwnie życie korpusu 
ochrony pogranicza, który słuszne mia­
nuje siebie spadkobiercami idei tak sła­
wnych w dziejach Rzeczypospolitej Pol­
skiej dawnej „rycerzy kresowych". Po­
wieść napisana z prawdziwym tempera­
mentem, stwarza mnóstwo epizodów 
■wzbudzających w czytelniku zacieka­
wienie. Zainteresuje ona na pewno sze­
rokie rzesze młodzieży harcerskiej. Od 
początku do końca pisana jest pod zna­
kiem wielkiej i niekłamanej miłości dla 
wojska granicznego i życia polskiego na 
ziemiach wschodnich.
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Konkurs
Czy pamięlacie o Wielkim Śląskim Konkursie z 17 nr. Tropie"?

Uczestnikom lego konkursu przeznaczyliśmy 7C cennych nagród.

Równocześnie zwracamy uwagę 
na następujące szczegóły:

1. Przeczytajcie uważnie punkt 3) 
konkursu. Nie wystarcza na 
mapce wyrysować kilka miej­
scowości, wymienionych w pun­
kcie b). Trzeba również wyry­
sować miejscowości odczytane 
na tablicach (punkt c). Z powo­
du trudności dostania odpowie­
dnich map nie będziemy wyma­
gali bynajmniej, aby wszystkie, 
odczytane z tablic miejscowości, 
umieścić na mapie. Chodzi je­
dynie o to, aby umieścić ich mo­

żliwie najwięcej (choćby nawet 
było ich tylko kilka).

2. Mapka może być wykonana w 
sposób najbardziej prymitywny, 
byle nazwy były czytelne, a po­
łożenie poszczególnych miejsco­
wości odpowiadało faktycznemu 
stanowi rzeczy. Mapkę wystar­
czy skopjować, kreską znacząc 
linję graniczną, kółkami — miej­
scowości, przy których należy 
podać ich nazwy.

3. Opis „Co wiem o Śląsku" nie 
powinien zająć więcej niż 2—3 

kartek zeszytowych. Niech bę­
dzie treściwy.

4. Do konkursu staną tylko te od­
powiedzi, do których dołączo­
ny będzie kupon konkursowy.

Numer 17 „Na Tropie" łącznie 
z wkładką niezbędną do wzięcia 
udziału w konkursie, można nabyć 
w cenie 40 groszy w Administracji 
„Na Tropie", Katowice, ul. Sza- 
franka, konto P. K. O. 305.330, oraz 
we wszystkich K. D. H. Admini­
stracji „Na Tropie" można zapła­
cić należność w znaczkach poczto­
wych.

S. O. S. na wzburzonych falach morza.
(„Harcerz niesie chętną 
pomoc bliźnim...* 1)

Dziiwnem zrządzeniem losu statek, no­
szący imię bohatera narodowego pol­
skiego, „Kościuszko11, uratował 15 listo­
pada od zatonięcia załogę statku, noszą­
cego imię jednej' z czołowych postaci 
Niemiec hitlerowskich „Horst Wessel".

A było to tak: Statek „Kościuszko11 
pod dowództwem kpt. Borkowskiego 
płynął z New Yorku do Kopenhagi i Gdy­
ni. W godzinach przedpołudniowych 
marynarze „Kościuszki11 zauważyli nie­
miecki statek rybacki „Horst Wessel", 
który wywiesił flagę, oznaczającą w 
międzynarodowe!} sygnalizacji morskiej 
żądanie natychmiastowej pomocy. Kpt. 
Borkowski polecił natychmiast zmienić 
kurs i zbliżyć się do niemieckiego' pa­
rowca. W chwilę później szalupa stat­
ku .Kościuszko" pod dowództwem 
pierwszego oficera wyruiszyla do „Horst 
Wessel11.

Kapitan niemieckiego statku powiado­
mił oficera polskiego, że „Horst Wessel11 
tonie,, a załoga wobec możliwości na­
tychmiastowego zatonięcia, musi opuścić 
statek.

Wobec tego całą załogę statku nie­
mieckiego' przewieziono ma pokład „Ko­
ściuszki11.

Na zarządzenie kpt. Borkowskiego 
pierwszy oficer i 4-ch marynarzy pozo­
stało na pokładzie „Horst Wessel‘a“. 

Przy ich pomocy zarzucono linę holow­
niczą statku i „Kościuszko11 począł go 
holować, przy zwolnionym biegu.

Nocą jednak oficer statku „Kościusz­
ko11, płynący na pokładzie „Horst Wes- 
sel‘a“ począł rakietami sygnalizować 
niebezpieczeństwo. „Kościuszko11 wstrzy­
mał swój bieg. Okazało się, że statek 
„Horst Wessel11 zanurzył się do granicy 
maksymalnej' dopuszczalnego zanurze­
nia. Wobec powyższego kpt. Borkow­
ski. polecił polskiej załodze ze statku 
„Horst Wessel11 powrócić na pokład 
„Kościuszki11.

W pewnej chwili miotajpące obu 
okrętami fale przerwały linę holowniczą. 
Oficer i 4-ej marynarze ź trudem po­
wrócili na pokład „Kościuszki11. Nieprze­
niknione ciemności. nie pozwoliły stwier­
dzić chwili zatonięcia statku „Horst 
Wessel11, choć fakt ten według fachowej 
oceny nie ulegał już żadnej wątpliwości. 
Opóźniony w swej podróży „Kościuszko11 
ruszył pełną parą w stronę Kopenhagi, 
aby powetować czas zużyty na ratowa­
nie „Horst Wesseka".

Przybycie „Kościuszki11 do redy w Ko­
penhadze wywołało w związku z ob- 
szernemi wiadomościami, podanemii w 
prasie, prawdziwą sensację.

Załoga „Horst Wessell‘a“ prosiła ka­
pitana .Kościuszki11 o odwiezienie jej do 
Gdyni, gdzie zarówno kapitan statku 
niemieckiego, jak i niemiecki konsul zło­
żyli kpt. Borkowskiemu niezwykle ser­
deczne podziękowanie za ratunek i peł­
ną największej staranności opiekę.

Jakaż zmiany lej przyczyna,
Żeś tak odżył inżynierze?
'Włos na jeża, gęsta mina, 
Sż człowieka zazdrość bierze.

Go? Tyś harcerz? Go ja słyszę! 
To w tem Twej młodości sztuka? 
Dziś na zucha się zapiszę 
Do gromady mego wnuka!

Komu poczta nie doręczy nu­
meru niech natychmiast po otrzy­
maniu numeru następnego wyśle 
reklamację do administracji.

(„Reklamacje" są wolne od 
opłaty pocztowej). Administracja 
załatwi reklamację bezpłatnie w 
ciągu miesiąca od daty zaginionego 
numeru.

Później należy nadesłać na 
numer i przesyłkę 50 gr.

Dalekie lądy i oceany staną się bliskie, gdy wpłacisz jeden zloty na

statek szkolny Z. H. P,
Konto P. K. O. 14188.
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Na harcerskim szlaku.
20. L. D. H. nie zważa, na brzydką 

jesienną szarugę, ale korzystając z nie­
dzieli urządza wycieczki, (połączone na­
wet z obozowaniem i nocowaniem pod 
namiotami. Nie psuje im humo-ru, ulew­
ny deszcz, ani zimno, śpiew i uśmiech 
ich wpływają kojąco nawet na chmurną 
pogodę. Jakżeż nie miało to podziałać 
na Szarego Strusia,, który to wszystko 
widział, przeżył, a następnie sam stał 
się harcerzem? Szary St-uś.

GROMADY ZUCHOWE W ZA­
KRZÓWKU (chor lubelska) chcąc ucz- 
nić 250 rocznicę zwycięstwa Wielkiego 
Zucha, króla Jana MI. urządziły piękną 
akademję. Program dobrze ujęty, uwy­
pukli, ał należycie świetlaną postać Króla- 
Zucha. Małe zuchy, przejęte swemi rola­
mi, świetnie oddały ten fragment histo­
ryczny. (Kot).

Zuchy na szczudłach.
NOWY BYTOM obchodził niedawno 

lO-leeie istnienia, oraz poświęcenie pro­
porca 1-szej drużyny harcerzy. Uroczy­
stość ta, połączoną z otwarciem poka­
zowego obozu miała w swym programie 
uroczyste nabożeństwo, poświęcenie 
proporca, defiladę harcerską i orgauiza- 
cyj, złożenie wieńca na grobie patrona 
drużyny Piotra Niedumego, akademję, 
po której, odbyła się zabawa taneczna. 
Uroczystości te trwające 2 dni odbyły 
się pod protektoratem nacz. dyr. huty 
„Pokójl" inż. Surzyckiego.

KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
PRZY IV. DRUŻYNIE Harcerzy w Ka­
towicach urządziło w dniu 5-go listopa­
da uroczystość poświęcenia świetlicy i 
przyrzeczenia harcerskiego. Obie te uro­
czystości poprzedzone były Mszą Sw. 
odprawioną przez Ks. Prof. Rosińskiego,. 
W południe tego dnia odbyła się w sali 
kina, Cap-itol Akademjia z łaskawym 
udziałem profesorów Konserwatorium 
Muzycznego, p. Haniszewskiej, Cetnera 
i Drohomireckiego, oraz prof. Ligonia,.

PONAD 100 NAUCZYCIELI przybyło 
w dniu 8 bim. do Rydultów na uroczyste 
zebranie nauczycielskie, poświęcone 
sprawom harcerskim. Zebranie zagaił p. 
kier, szkoły Dechow, który w podnio­
słych słowach wstępnych podkreślił wa­
żność pracy harcerskiej .na pograniczu. 
Prowadzenie zebrania objął p. inspektor 
Rak. Referat na temat: ..Harcerstwo na 
tle współczesnych prądów wychowaw­
czych" wygłosił p. prof. J. Kret. Nastę­
pnie wygłosił referat komendant -cho­

rągwi harcerzy p.. J. Grzbiela. Trzeci re­
ferat o współpracy szkoły z drużyną 
harcerską — wygłosiła instruktorka przy 
województwie p. E. Węglarzówna. K.

MECZE PING-PONGOWE rozgrywa­
ją między sobą II. m. dr. harc, w Byto­
miu i I dr. harcerzy w Chorzowie, oraz 
ta sama bytomska drużyna z 4-ą Król.- 
hucką. Wszyscy—zwycięzcy i zwycięże­
ni chlwalą sobie tę formę współżycia 
między drużynami, oddzietonemi od sie­
bie granicą polityczną. (Gryp).

WYDZIAŁ STARSZEGO HARCER­
STWA G. K H. przystępuje w bieżącym 
roku szkolnym do ujednostajnienia i 
skonsolidowanie pracy zrzeszeń St.- 
Harcerskich. Wyrazi się to na zewnątrz 
przedewszystkiem w nowych i, jednoli­
tych podstawach organizacyjnych, na 
których oprze się praca zrzeszeń. W 
ciągu listopada ogłoszona zostanie in­
strukcja organizacyjna, normująca spra­
wy zakładania i. prowadzenia zrzeszeń.

(H.)
■POMNIK NIEPODLEGŁOŚCI W OL­

ZIE. Rocznicę Niepodległości Rzeczy­
pospolitej1 uczciło harcerstwo w Olzie w 
sposób wielce uroczysty. 11 listopada 
odbyła się uroczysta akademja z udzia­
łem reprezentantów władz i urzędów 
miejscowych, tudizież organizacyj ideo­
wych. Po występach chóru harcerskie­
go, dłuższe przemówienie wygłosi! pre­
zes K. P. H. p. kier. Rohrbach. Głów­
nym punktem uroczystości, był akt 
erekcyjny .pomnika Niepodległości" i, 
sadzenie 4 lip pamiątkowych. Pomnik m,a 
być poświęcony 3 maja 1934 r. (Mgr.)

WIECZORNICA HARCERSKA W ZA­
BRZU. W związku z wiytadjami dru­
żyn polskich w Niemczech przez dha 
hm. Kwietniewskiego odbyła się w Za­
brzu wieczornica harcerska, pod prze­
wodnictwem prezesa Stów. Młodzieży 
Polskiej p. Janeckiego-. Dh. hm. Kwiet­
niewski wygłosił piękny odczyt o mię­
dzynarodowym Zlocie skautowym w 
Gódóló, -popieraij-ąc swe wywody obraza­
mi świeitlnemi, Wieść o sukcesach Pola­
ków — harcerzy wywołała szczery en­
tuzjazm wśród obecnych, czego efektem 
wpisanie się wielu harcerzy do ZHP. w 
N i erncz ech. (P o z a-mi ej s c o wy).

GROMADĘ „ŚWIETLIKÓW" (I Gro­
mada w Katow’icach) odwiedził w dniu 
12 listopada br. Wielki Krasnolud, który 
zostawił następujące listy: 1) ,jCo wiem 
o dniu- 11 listopada 1918 r.? 2) Co zuch 
będzie pamiętał w związku z dzisiejszem 
świętem? 3) „Jak zuchy chcą uczcić dizi- 
siejlsze święto?" — Niedługo zu-chy się 
namyślały. Pierwsza gromadka zainsce- 
nizówała -pięknie traktat wersalski, dru­
ga w bacznej postawie wypowiedziała 
prawo Zucha: „Zuch kocha Polskę" a 
trzecia pomyślała o dobrych uczynkach.

.Radosna Twarz").
DRUH STEFAN SZLETYŃSKI, znany 

na Śląsku, jako pierwszy komendant Sta­
nicy na Buczu, objął Komendę Chorąg­
wi w Łodzi.

Z DRUŻYNY „WICHRÓW". Instruk­
torki śląskie złożyły na ostatniej! swej 
zbiórce raport — Puchaczowi. Wielkie­
mu — swej drużynowej, co zrobiły dla 
siebie w związku z realizacją hasła dru­
żyny: „Służba Polsce". Na 22 -obecne, 
10 złożyło egzamin z instruktorskiego 
kursu Obrony i Ratownictwa gozowego.

4 zdobyły P. O. S„ 2 odznakę Strze­
lecką 2-giej klasy, 1 rozpoczęła współ­
pracę z drużynami w Bytomiu, 1 zorga­
nizowała 4 odczyty o Śląsku Opolskim.

WIELKI SUKCES odniosło harcer­
stwo polskie we Francji. Oto Prefektu­
ra Departamentu Sekwany zalegalizowa­
ła w dniu 14 10. br. Statut Związku- Har­
cerstwa Polskiego we Franc-ji, Ma to 
bardzo duże znaczenie, o czem wam kie­
dyś napiszemy więcej. (J.).

7000 HARCERZY BIERZE UDZIAŁ W 
ZAWODACH STRZELECKO - ŁUCZ- 
NYCH. Odbywające się obecnie na -tere­
nie całej Rzeczypospolitej -ogólnokrajo­
we korespondencyjne zawody strzele-c- 
ko-luczne Związku Harcerstwa Polskie­
go cieszą się licznym' udziałem harcerzy. 
Ogółem w zawodach bierze udział oko­
ło 7000 zawodników. Zawody te, czwar­
te zrzędu, kończą się w dniu jutrzejszym.

ROZSZERZAMY TERENY NASZEJ 
DZIAŁALNOŚCI W -CZECH,O SLO W A 
CJ’I. Oto najruchliwszy har-cerz w Cze­
chosłowacji druh Dal założył nową dru­
żynę harcerską w Cierlicku Górnem. 
Jest tam także już i drużyna żeńska, a 
niedługo m,a tam powstać hufiec. Prób­
ne drużyny mają powstać we wioskach 
Cierlicko, Błędowice Dolne i w szeregu 
innych. Weżcie do ręki maipę i zobacz­
cie w czasie zbiórki zastępu. (Sp.)

W ŁAZACH w Czechosłowacji pow­
stała oddzielna gromada zuchów, -prowa­
dzona przez dha Sporysza.

OBÓZ SKAUTÓW WĘGIERSKICH 
NA HUCULSZCZYŻNIE. W Warsza­
wie bawił -ostatnio, znany węgierski dzia­
łacz skautowy Erno Vaina-, który prze­
prowadził szereg rozmów w sprawie 
zorganizowania w Polsce zimowego 
obozu dla skautów węgierskich. W wy­
niku tych rozmów ustalono, -że w okre­
sie świąt Bożeg-o Narodzenia przybędzie 
do nas większa grupa skautów węgier­
skich, dla których zorganizuje się spe­
cjalny obóz narciarski na Huculszczyź- 
nie, w okolicach Worochty.
ZBIÓRKA NA JACHT SZKOLNY Z. H. 
P. Pierwsza do szlachetnego pojedynku 
na wezwanie -dha Naczelnika stanęła 39 
żeglarska warszawska drużyna harcerzy 
ofiarowując 130 zIl, które zostały wpła­
cone na konto P. K. O. 14188 „Fundusz 
Żeglarski. Drużyna ta wzywa równocze­
śnie drużynę „Wilków Morskich" w Po­
znaniu i 1 drużynę żegł. „Błękitną Je­
dynkę" w Wilnie. (B).

PRZEZ ROSJĘ SOWIECKĄ projektu­
ją popłynąć harcerze już w lecie przy­
szłego roku. Oto druh Heil znany ze 
śmiałych wypraw żeglarskich-, przeniósł 
się z Przemyśla do Brzezia gdzie pełni 
funkcje Komendanta Chorągwi; Projek­
tuje -on wyprawę wo-dną Pry-pecią i Dnie­
prem do Morza Czarnego.
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Atak gazowo-lotniczy 
na Warszawę,
(Dolk. ze strony 205.)

Wtem... w dwie 'godziny -później...
Jednostajny,, przejmujący, wielogłoso­

wy ryk syren. Basem i dyszkantem. 
Rozkołysane, płochliwe dzwonienie. Świ­
drujące w uszach gwizdki. Alarm pod­
chwytują karne sygnały pomocnicze. W 
śródmieściu zahuczały przeciągle syre­
ny samochodowe. Dozorcy pracowicie 
■ii.zapalczywie biją w patelnie z wyraź- 
nem poczuciem ważności misji, jaką im 
polecono spełnić. ■

Po wtórzenie alarmu! Tego się niktnie 
spodziewał. Na ulicach początkowo kon­
sternacja. Chwila zamieszania. Gaz! 
Tu i ówdzie wciągają maski. Tłum zako- 
łysał się, zadrgał, rozsypał. Czarna ma­
sa przechodniów rozsypuje się 'biegiem, 
■jak stado spłoszonych wróbli. Grupkami, 
biegiem ikryją się po bramach.

Harcerki i harcerze mieli nareszcie 
okazję do zużytkowania swej gotowo­
ści!

Punktem kulminacyjnym jednak był 
atak wieczorny. Na dźwięk alarmu całe 
miasto zaległa ciemność. Ukryte życie 
zdradzały tylko długie, ruchome smugi 
śhviateł samochodowych. Z wyższych 
pięter domów widać było błyski wybu­
chających prawie bezdźwięcznie petard, 
w coraz innym punkcie miasta — nie­
spodziewanie, podstępnie. Wrażenie po­
tęgował leszcze warkot samolotów, nie­
oświetlonych, ginących na ciemnem tle 
nieba. W takich warunkach czuło się bli­
skość czegoś groźnego, podmuch niebez­
pieczeństwa — czuło się ważność swej 
służby.

W całym tym, pełnym wrażeń, dniu 
uderzała liczebność i ruchliwość zastę­
pów harcerek i harcerzy, ich przejęcie 
służbą i powaga. Podobno w pełnieniu 
obowiązków zaznaczyli się oni bystro­
ścią i orjentacją.

Podkreślić również trzeba koleżeń- 
skość, jaką przypadek wspólnej1 służby 
wytworzył między przedstawicielami 
różnych związków i stowarzyszeń: zbli­
żenie b. legjonistek i legionistów, Strzel­
ca, Organizacji P. W. i P. d. O K„ Harce­
rek i Harcerzy — jednodniowe brater­
stwo broni, a raczej gazu.

Dzięki zarządzeniom i przygotowa­
niom', poczynionym przez Władze, dzię­
ki stanowisku stowarzyszeń, przygoto­
wanych do obrony kraju, i wreszcie dzię­
ki zrozumieniu przez ludność i docenia­
niu przez nią ważności chwili — próba 
wypadła bez zarzutu. Mieszkańcy stoli­
cy zdali egzamin celująco- i wykazali, 
że są każdej chwili gotowi do czynnej 
współpracy ,z władzami, gdy zajdzie ko­
nieczność obrony przeciwlotniczo-gazo- 
wej. J. L.

Już w najbliższych dniach ukaże się nowa książkap. t.

„TROPEM ZASTĘPU 
ŻÓRAWT

Ewy Gródeckiej.

Autorka snuje żywe i barwne opowiadanie 
o przeżyciach „Zastępu Żórawi", pisane z prawdzi- 
wem zacięciem literackiem i wykazujące głęboką znajo­
mość psychologji dziewcząt. Książka przemawia do 
przekonania swoją prawdziwością. Nic z opisywanego 
życia dziewcząt nie przychodzi przypadkowo i łatwo. 
W kilkuletniej pracy zdobywają one swą wartość, zwal­
czając trudności, płynące nie tylko od zewnątrz ale i z 
własnych przeżyć wewnętrznych.

Na kanwie tego opowiadania autorka przeprowa­
dza dyskusję na szereg tematów, związanych z pracą 
harcerską i wskazuje harcerski sposób ustosunkowania 
się do różnych zjawisk naszego życia. Książka jest przy­
kładem pracy zastępu i drużyny, pracy prowadzonej w 
duchu prawdziwie harcerskim. Te wybitne wartości 
książki „Tropem Zastępu Żórawi“ powinny przyczynić 
się do szybkiego jej rozpowszechnienia na terenie har­
cerstwa żeńskiego.

Książka zawiera 103 stron druku, okładka barwna. 
Książkę już można zamawiać w Administracji „Na 
Tropie“, Katowice, ul. Szaf ranka, konto P.K.O. 305.330.

Jeszcze wieści z życia harcerskiego.
SPECJALNY BIULETYN wydaje Wy­

dział Drużyn ipólskich zagranicą dla har­
cerzy i. harcerek polskich w Ameryce, 
którzy latem ubiegłego roku przybyli z 
■dhem' harcmistrzem E. Pfeiffrem do Pol­
ski. iPrzed paru dniami nadesłał do Re­
dakcji „Na Tropie" druh Mitera którego 
artykuły o Ameryce, czytaliście w lia- 
szem piśmie w ubiegłym -roku wiado­
mość, że ma okręcie Manhattan wraca 
w najbliższym czasie do Polski.

KONTO P. K. O. I ADRES N-A TRO­
PIE musi znać każdy harcerz, który 
ukończył 'kurs wodzowski, w Nierodzi­
miu. Brawo! Jeśli, tak -dalej pójdzie ma­
łe zainteresowanie -czytelnictwem w na­
szych szeregach -zniknie raz na zawsze.

POLSKIE SZYBOWNICTWO HAR­
CERSKIE WZOREM DLA ANGLIKÓW.

Dyrektor Międzynarodowego Biura ' 
Skautowego w Lo-ndynie sir Hubert 
Martin, zwrócił się -do Naczelnictwa 
Związku Harcerstwa Polskiego z prośbą 
o instrukcję i wskazówki dla zorganizo­
wania ruch-u- szybowcowego, wśród skau­
tów angielskich. Angielska organizacja 
skautowa zastosować chce w tym zakre­
sie metody- używane przez harcerstwo 
polskie.

NA JAMBOREE SŁOWIAŃSKIE JUŻ 
SIĘ PRZYGOTOWUJĄ. -Oto 1-a nowosą­
decka drużyna harcerzy urządziła dnia 
5 listopada „Kiermasz", z którego czy­
sty -dochód w sumie 200 złotych prze­
znaczyła na akcję letnią i na wysłanie 
całej1 drużyny na zlot słowiański.

‘(Kowalski-).

„IDZIEMY W MASY, BY WESPRZEĆ 
POLSKOŚĆ". Hasło to realizuje hufiec 
rydułto-wski organizując między innemi 
tydzień harcerski w dniach 4-10 listopa­
da -br. Zaczęło się o'd wysłuchania Mszy 
św. i przystąpienie do Stołu Pańskiego. 
Następnie odbyła się akademia harcer­
ska, na której przemówił druh instr. 
Kret, ipoczem odbył się po ulicach Ry- 
du-ltów „bieg harcerski" niezwykle cie­
kawy i efektowny. Wśród wielu przesz­
kód było i spuszczanie się z 5 m. mostu, 
(węzeł więzienny) bieg w maskach ga­
zowych, -rozbijanie namiotu, rozpalanie 
o-gnia, dobry uczynek i t. d; Wieczorem 
rozpalone na Rynku ognisko zgromadzi­
ło wielu słuchaczy, a gawęda drh. Kreta 
wywarta niezapomniane wrażenie.

N. G.

Prenumerata „Na Tropie": z przesyłką pocztową rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1,80 zł., miesięcznie 80 groszy.
Cena numeru 40 groszy. Naleźytość za prenumeratę należy uiszczać z góry. W braku pisemnego odwołania prenumerata
obowiązuje nadal. W sprawie ogłoszeń należy zwracać się do Administracji. Adres Redakcji i Administracji: Katowice,

ul. Sza franka „Domek Harcerski". Konto w PKO. Katowice Nr. 305.338.
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